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B iu ro  R ed a k o ji  „ D z ie n n ik a  P o ls k ie g o " ,  P la o  M a r ja c k i  

lic z b a  C i  7 .
P r z e d p ła ta  w y n o s i  w e  L w o w ie  ro c z n ie  18  z ł. —  p ó łro c z n ie  

9  z ł .  —  k w a r ta ln ie  4  z ł .  f.0 e t. — m ie s ifto zn ie  1 z ł. 
5 0  et., z a  p rz e sy łk ę  do  d o m u  d o p ła c a  się  2 0  cen tó w  
m ies ięczn ic '.

Z  p rz e s y łk ą ’ p o cz to w a  w  p a ń s tw ie  a u s tr ja e k ie m , ro e z n ie  
2 4  zł" —  p ó łro c z n ie  12  z ł .  —  k w a r ta ln ie  6  z ł .  —  
m ie s ię c z n ie  2 zł.

Z  p rz e s y łk ą "  p o c z to w ą  za  g ra n ic ę  do  c a ły c h  N ie m ie c  ro c z n ie  
50  m a re k  —  k w a r ta ln ie  i 2  m a re k  50  s r .  fci —  do 
F r a n c j i ,  A n g lj i ,  W ło c h  i  S z w a je a r j i  r o o z n ie  80  
f r a n k ó w  —  k w a r ta ln ie  2 0  f r a n k ó w .

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k  o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c i

T e le fo n  R e d a k c j i  171. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i święit o godzinie 8  rano

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
jedynie i wyłącznie:

B iu ro  A d m in istra cji „D ziennika P o lsk ie g o ' ,  P lac
„  „ “ arjackt 1. 6 i 7 w domu pana Klselkr
W e W ie d n iu :  p p . I te a s c n s te in  e t Voj»l«*r tO ii.i M aa » A  

M D u k es  H . S e h a le k ,  A . O ppT -lik . R n d o lf  Mos.se 
i  J .  D e ..n ° b e r g  ; w  B e r l in ie .  F i a n k ń u v i e ,  E n l o n j i . 
R a a s e n s te m  e t  Y o g le r  i G . U. D au l.e  ; w T l a m W n  ■ 
K a ro ly  e t L ie b m a n n  : w P a ry ż u  : O. A d a m  52 ru e  
d u  F o u r .

Ogłoszenia p rz y jm u je  się  /.a o p ła tą  G c en tó w  ml je d n e so  
_ w ie rs z a  d ro b n y m  d ru k ie m  (p«rit.>

D o n ie s ie n ia  o ś lu b a c h , z a rę c z y n a c h  i in e p ry w a tn e  k o m u - 
n ik a ty  j>o k ro n ic e  z a  je d e n  w ie rsz  f lO  et.

P r y w a tn e  k o re s p o n d e n c je  i n e k ro lo g ja  12 e t. od  w ie r s z a .
D ro b n e  o g ło s z e n ia  1  */* c e n t a  od  w y ra z u . P o m ie s z k a n ia  

i s k le p y  po 1  et. od  w y ra z u .

Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct od wiersza.
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1893.
A m e r y c e  należy sir; po upływie tego roku

osobno wspomnienie, bo jej nazwisko wiele razy
szpal-pojawiało się. w ciągu minionego okresu w szp 

tach dzienników europejskich. Na pierwszem na­
turalnie miejscu wymienić się musi zmianę pre­
zydenta .Stanów Zjednoczonych Ameryki Półno­
cnej. Dnia czwartego marca objął władzę w llia- 
łym Domu w Waszyngtonie Grover Cleyeland. 
Była to zmiana wifcoj mz personalna. Walka 
między demokratami a republikanami, która wy-

Eełuia historję Stanów Zjednoczonych ostatnich 
it kilkudziesięciu, rozstrzygnęła się po raz drugi 

od czasu ostatniej wojny domowej na rzecz stron­
nictwa demokratycznego. Złożyło się na to wiele 
bardzo okoliczności — w pierwszym rzędzie zła 
i po prostu nieuczciwa, bo dyktowana jedynie 
soukostwem i egoizmem gospodarka republika­
nów, która znalazła wybitny nwój wyraz w bilu 
Mao-Kinley‘a. Polityka republikanów, zwłaszcza 
w okresie ostatnim, pozostawiała po sobie naj- 
przykrzejsze wspomnienie. Skargi na nadużycia 
przy rozdziale urzędów i na trwoi.ienie pieniędzy 
państwowych w formie najrozmaitszych pensyj 
Ula przyjaciół politycznych i stronnictw, na pod- 
po.. Ikowanic interesów politycznych pod pry­
watne, stały się coraz częstszemi, a trafiały one 
w-pierwszym rzędzie głównych przewódców stron- 
. -twa republikańskiego. Bil Mac-Kinleya z ol- 
brzymiemi cłami uchwalony był jedynie w inte­
resie fabrykantów, mimo, że robotnikom starano 
się wyperswadować, że i oni przy tym bilu zy­
skają. Bil ten przyczynił się najwięcej do upadk.ii 

' i klęski stronnictwa republikańskiego. Korzyści 
Ha robotników jakoś się nic objawiły, uczuli 
oni jedynie znaczne podrożenie wszystkich arty­
kułów żywności, a stany południowo i zachodnie, 
przeważnie rolnicze, tudzież wielkie miasta por­
towe, których handel cierpi skutkiem postępują­
cego coraz więcej oddzielania się Kuropy, wy­
stąpiły w zwartym szeregu przeciw republika­
nom — jak  się pokazało skutecznie. Republika­
nie będąc u steru, przeholowali i sami sobio zgo­
towali upadek. Grover Cb:vułand przyrzekł 

' zmiany. Dotychczas nie miał jeszcze czasu i spo­
sobności urzoczywistnienia tego wszystkiego, co w 
pierwszem swojoin orędziu obiecał uczynić. Po- 
ws»euhua wystawa światowa Chicago, urzą- 

Jna w czterechsetną rocznicę o jfcGa Aur 
raez Krzvf.zto

ry c e ^ ó łn n M ^ ^ y 8̂ ^ ^ 1 zaVrzńtała umysły. Ame 
zależało na tem, by godnie za- 

Ifezentow ać swój dorobek i uczyniła to w spo- 
J b  iście amerykański — wszystko w rozmiarach 
olbrzymich, prawie tytanicznych. Może także w 
tern leży, częściowo przynajmniej, przyczyna 
braku materjalncgo powodzenia. Niemuiej jednak 
dokonał Cleveland jednej ważnej i doniosłej 
akcji — zniesienia bilu Shennauna. Była _ to 
rzecz nie mała, bo „królowiy srebrni11 wszystkich 
używali środków i wszystkie poruszyli sprężyny, 
byle tylko, znowu przcdewszystkieil w cc lach 
egoistycznych, utrzymać przywilej srebra. Osta­
tecznie jednak przecież zostali pokonani i jest 
nadzieja, że Chyeland przystąpi do urzeczywi­
stnienia przyrzeczonych reform.

I  A m e r y k a  I* o ł u d n i o w a dużo przebyła 
w roku minionym. Utworzone z cesarstwa bragy- 

.lijskmgo Stany zjednoczone spokoju nic miały. 
Rowolacja, której ofiarą padł cesarz Dom Pedro
2  była wprawdzie jedną z najspokojniejszych, 
jakie dzieje zapisały,' bo odbyła się prawie bez 
rozlewu krwi, ale upragnionego spokoju krajowi 
nie dała. Brazyl.ja stała się widownią wiecznych 
rozruchów i ciągłych wstrząśnien, terenem dla 
rewolucyj w pemianencji. Jestto, zdaje się, udzia­
łem wszystkich państw południowo-amerykań­
skich, zawdzięczających swoje powstanie  ̂ rasie 
hiszpańsko-portugalskiej, że nigdy \v spokoju po­
litycznym żyć nie mogą. PronuncjSionta nic- 
sfomyeh generałów i admirałów są tam wiecznie 
na porządku dziennym i główną przyczyną wszy­
stkich przewrotów. Brazylja zajmuje dzisiaj 
w rzędzie tych państw miejsce naczelne. I ’o usu­
nięciu cesarza Dom Pedra stanął na czele świeżo 
utworzonej rzeezypospoliiej generał Fonsecca. 
Trzymał się s i ł ą  i przemocą dopóty , dopóki nie 
musiał ustąpić sile w i ę k s z e j .  W ładza przeszła nu 

tychczasowego wiceprezydenta rzeczy pospolitej, 
Peixot’a. Środki, jakiciniMię trzymał u władzy, 
byłv zupełnie podobne do tych, jaki cm i się po-
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sługiwał jego poprzednik w urzędzie. Dzisiaj jest 
on jeszcze nominalnie u steru, ale czy jest nim 
także faktycznie ? Od dłuższego czasu śroży się 
w Brazylji rewolucja, a na czele powstańców stoi 
admirał Mello. Jestto także charakterystyczna i 
w swoim rodzaju jedyna rewolucja. Pcixoto ma 
pod sobą armję lądową, Mcfio flotę. Stoją 
więc dwa obozy przeciw sobie, może nierówne 
co do siłyT liczebnej, co jednak w danym wy­
padku jest rzeczą obojętną, ale nie mogące się 
zmierzyć i roztrząsnąć sp r ay  o. Od czasu do  
czasu paja w m sic okręt ad m ir a ł a  Mcllo pod sto­
licą, rzuci k i lka  bomb i na  tem koniec. Szala 
zwycięstwa przechyli sic dopiero wtedy  na tę 
lub ową stroną, gdy albo Poiaoto będzie miał 
flotę, albo Mcllo armje lądową. Z tych zapewne 
względów wynikł zwrot w rewolucji. Ody Mello 
stanął na czele rokoszu, oświadczył, że czyni to 
jako republikanin i li w obronie rzeczypospMitej, 
zagrożonej dyktaturą i samowładztwem prezy­
denta Poixoto, który gwałci ustawę i konstytu­
cję Zdaje się jednak, że hasło na niezbvt 
urodzajny padło grunt i pomoc, jaką Mello otrzj - 
mai z kraju, była mniej niż dostateczna. To też 
zmienił taktykę. Nagle proklamował monarchję, 
powołując na tron młodziutkiego wnuka wygna­
nego Dom Pedra, przebywającego oboenio w wie- 
deńskiem ThcrcSianmn. Zbytniego efektu ta pro­
klamacja nie zrobiła, bo przedewszystkiem nikt
w szczerość monarcliicznych przekonań powstań 
czego admirała nie wierzył, a powtóre wątpić się
godzi, żali wnuk cesarza Dom Pedra zechciał-
by przyjąć koronę. W danych warunkach rzecz 
to niebezpieczna. W Ameryce nie ma już grun­
tu dla monarćhji. Dom Pedro opuścił kraj spo­
kojnie i z powagą, ale nie brak przykładów, 
gdzie monarchowie głową, musioli nałożyć krótkie 
chwile blasku. Tcsligi-i ter rent.

Przed Sejmem.
- Jak  w latach ubiegłych, tak i w tym roku, 

chcemy na tem miejscu przed rozpoczęciom sesji 
sejmowej omówić to, co nauczycielom ludowym 
najbardziej na sercu leży, niedostatki ustawy o 
stosunkach prawnych nauczycielskich. Kilka­
krotnie już, ho w roku 1875, 1879, 1885, 1889 i 
1892, starał się Sejm, już to wskutek niezliczo­
nej liczby petycyj, już też z własnej inicjatywy 

^w ^jucrw otaą z roku 188-8 uleoszyć. mimo to
ide ustępów I#  BStiWy-

dykalnej zmiany.
Nie będziemy wdawali się w szerokie moty­

wowanie naszego twierdzenia, że ustawa o sto­
sunkach prawnych nauczycielskich musi być co 
rychlej zrewidowaną i zmienioną w tym duchu, 
aby nauczycielom zapewnić lepsze korzyści słu­
żbowe.

Setki szkół zamkniętych z powodu braku nau­
czycieli, setki klas nade ta to wy cli, ciągła dezercja 
z posad, bardzo mała liczba kandydatów nau­
czycielskich w seminai^jach — oto jaskrawe do­
wody, żc chleb nauczycielski, pomimo idealnego 
zadania szkoły ludowej, Zachęcającego gorętsze 
umysły młodzieńcze do poświęceń a się temu za­
daniu, nie ma już dziś powabu. Każdy inny za­
wód, choćby najskromniejszy, jak  np. służba ma­
nipulacyjna przy kolejach, służba przy straży 
skarbowej więcej pociąga, mimo bardziej niezna­
cznego stanowiska społecznego, niż zawód nau­
czycielski.

Stan ten rzeczy będzie z każdym dmem 
coraz gorszy — bo drożyzna coraz większa, a 
najskromniejsze nawet utrzymanie przy obecnej 
płacy-nauczycielskiej coraz mniej możliwe. Na nic. 
się nie przyda zakładanie nowych seminarjów i nic 
pomogą zwiększone stypendja dla kandydatów.

Jesteśmy przekonania, że każde następne 
sprawozdanie rady szkolnej krajowej wykazywać 
będzie coraz więcoj szkol i klas zamkniętych 
i coraz mniej ukwalifikowanych nauczycieli.

Dla tego toż nie wąt.pimy, ż c  wysoka reprc

świeższych wypadków po za granicami kraju, 
któie zaniepokoiły nawet tak z w. obrońców ludu 
i robotników, bez przesady powiedzieć możemy: 
Hannibal ante pertas!

Wszystkie inne paragrafy ustawy wobec pa­
ragrafów o płacach nauczycielskich mają już 
niniejsze^znaezenie. Nie wolno nam jednak zapo­
mnieć, że zniżenie lat służby do lat 35 i pole­
pszenie losu wdów i sierót po nauczycielach — 
o co zarząd główny Towarzystwa pedagogicznego 
wniósł już petycję — wymagają niezwłocznego 
załatwiania, a nie narażają Kraju na znaczne 
wydatki pieniężne,

Okoliczność ta, żc zarząd główny Towarzy­
stwa pedagogicznego nie wniósł obecnie petycji 
o podwyższenie płac nauczycielskich, nie oznacza 
wcale, jakoby płace obecno zadowalały reprezen­
tantów nauczycielstwa, zasiadających w zarządzie 
głównym. Petycji takiej nie wniesiono dlatego, 
ponieważ walne zgromadzenie Towarzystwa pe- 
dagicznego, tj. ogół nauczycielstwa i przyjaciół 
oświaty, żywi to przekonanie, że wysoka repre­
zentacja naszego kraju, podobnie, jak sejm cze­
ski, szląski, styryjski i bukowiński, sama o tem 
pomy*i.

I tytuł III. ustawy z roku 1889, traktujący 
„o karach i wydaleniu ze służby",-zawiera wiele 
postanowień, dla nauczycieli bardźo dotkliwych. 
Wprawdzie mamy to przeświadczenie, że władze 
szkolne wszystkie sprawy dyscyplinarne zała­
twiają z jaknajwiększą oględnością i życzliwo­
ścią dla nauczycieli - jednak mimo to wyda­
rzają się wypadki ciężkich kar za małe przewi­
nienia, co rozgorycza nietylko ukaranego, ale i 
ogel nauczycieli, bo wyrabia to błędne przeko­
nanie, że ustawa sama zawiera postanowienia 
krzywdzące. Zapewne i tę sprawę Sejm krajowy 
zechce, prędzej czy później, wziąć pod rozwragę.

Słów tych kilka wypowiadamy bez ogródek 
w przedbdniu sesji sejmowej. Pragnęlibyśmy, 
ażeby one znalazł\ odgłos w biurach sali sej­
mowej.

Personae miserabiles.
(II.) Postanowienie to jest wprawdzie we­

dług art. VI r. ustawy, kodeks karny w życie 
wprowadzającej, w głównej części uchylone (?) *), 
ale inne postanowienia tego rozporządzenia po' 
zostają według art. V1U. niewątpliwie w mocy. 
Zatem także i i ł  praynalośMi w.' di<Bw>o- Jy traypik
narnej oddalony być może każdy urzędnik pań 

skstwuwy,’ jeżeli skazany został za jakikolwiek 
czyn, ustawie - karnej podlegający, chociażby 
tylko na karę pieniężną w kwocie 5 zł. To po­
stanowienie zostaje zatem w jaskrawej sprzeczno­
ści, jeżeli nic z brzmieniem, to zawsze z du­
chem ustawy karnej, a poniewmż komisja orze­
kająca (dyscyplinarna) ustanawiana bywa tylko 
przez ministerstwo! z grona wyższych urzędników 
administracyjnych, przeto zachodzi sprzeciwia­
jące się naszym zapatrywaniom wyjęcie urzędni­
ków państwowych z pod prawa (heehtslosigkeit 
(lor Staatsbeamten). Przeciw temu stanowi zwraca 
się projektowana rezolucja.

Dreszczem przejmuje owa Rechidosif/kcif 
każdego prawnika, bo zaraz przypominają mu 
się wszystkie srogie, nawet okrutne znamiona 
tego wyrazu w historyczno-prawnem znaczeniu.

zentaeja kraju, pomna, iż na podniesienie moral­
ności i dobrobytu — zdrowa Os wiat a ludu naj po­
tężniej wpływa, rycliło zaradzi grożącemu nie­
bezpieczeństwu i polepszeniem płac nauczyciel­
skich przysporzy krajowi dzielnych i oddanych 
idei nauczycieli ludowych.

I o tem bowiem pamiętać należy, żc zdrowa 
oświata chroni lud od wszelkich rozkładowych 
prądów społecznych.

Polepszenie plac nauczycielskich jest sprawą 
naglącą i nie cierpiącą zwłoki — ho wobec naj­

* )  C zy u c h y le n ie  to  zo w z g ń r lu  no  d a lsz e  b rz m ie n ia  
c y ta tu  m e ż n a  u w a ża ć  z a  n a p ra w .-  z łe g o  w „ g łó w n e j czę- 
ś:-i“ ( in  -Ier l la n p ts a e h e )  to  p o z o s ta w im y  sąd .-w i sa in o g o  
c z y te ln ik a  i d la  te g o  ty lk o  p rz y ta c z a m y  a r t .  V II. i V III . 
w  d o s ło w n y m  p rz e k ła d z ie  :

„A rt. V 11. O ile  z m ocy  o s o lm y c h  p rz e p isó w  p ra w n y e l i  
zc s k a z a n ie m  za  c z y n  k a ry g o d n y  p o łą c z o n a  je s t  o p ró cz  
w s k a z a n y c h  w u s ta w ie  k a rn e j  n a s tę p s tw  n ie k o rz y s tn y c h  
u t r a ta  p e w n e j p o sad y , u p o w a ż n ie n ia  i uli u p ra w n ie n ia ,  a lh o  
u t r a ta  p ra w n e g o  u z d o ln ie n ia  do  u z y s k a n ia  p e w n e j p o s a d y , 
u p o w a ż n ie n ia  lu b  u p ra w n ie n ia ,  u t r a ta  ta  w c h o d z i w nucie  
z a s ą d z a n ia  n a  p o d s ta w ie  n in ie js z e j  u s taw y  k a rn e j  ty lk o  
w te d y  w z ao to so w a n io , je ż e li o g ra n ic z e n ie  p ra w  o h y w a te l-  
skk-h  z o s ta je  o rz e c z o n e , lu b  2  m o cy  p ra w a  z k a ra  j« s t  p o ­
łą c z o n e . I ' t r a t a  p ra w n e g o  u z d o ln ie n ia  u s ta je  u p ły w e m  
oznaczonegTt w w y ro k u , lu b  u s taw ie  k a rn  ij c z a s u  o g r a n i ­
c z e n ia  p ra w  o b y w a te lsk ic h .

„ A rt. V III . U s ta w ą  k a in ą  n ie  z o s ta ją  je d n a k  z m ie n io n e  
te  o so b n e  u s ta w y , d y s c y p l in a r n e  i in n e  p rz e p isy  lu b  s tu - 
t n ta , n • inoc-y k tó ry c h  p e w n y m  w ła d z o m  lu b  k o rp o ra c jo m  
s łu ż y  praw  o o rz e c z e n iu  w sk u i -k s k a z a n ia  za  e zy n  k a n  - 
g o d n y  u t r a ty  lub  eza so w eg o  o d ję c ia  u rzę d ó w  s łu ż b y  lu b  
s ta n o w is k  z aw o d o w y c h  d a le j  u p o w a ż n ie ń  i in n y c h  u p r a ­
w n ień  lu b  ty tu łó w , g o d n o ś c i,  o d s z c z e g ó ln ie ń  i t. d . P ra w o  
to w s zc z eg ó ln o śc i p o zo sta je  n ie n a ru s z o n e  ta k ż e  i w  ty m  
w y p a d k u , je f e l i  sttll k a r n y  p rz y  o s ą d z e n iu  c z y n u  k a r y ­
g o d n e g o  n ie  n a ło ż y ł  n a  w in n e g o  k a ry  d o d a tk o w e j (N e b e n -  
s t r a f o jY k u te k  ta k i s p ro w a d z a ją c e j ,  c h o c ia ż  k a r a  tu k a  m o ­
g ła  h y c  o rz e c z o n a ''.

Dziś „wyjęcie z pod prawa" ni cm.u wprawdzie 
teg'» znaczenia i mieć go nic może, ale clio- 
ciaz-byśmy wyrazy te brali w najniewinniejszem 
znaczeniu, to zawsze w „państwie praworzą- 
dnem“ (Rechtsstaaf) stan, uznany w sprawozda­
niu komisji parlamentarnej dla kodeksu karnego 
pro pra-tento  i pro futuro za „wyjęctfNz pod 
prawa" stanowi taką anomalię, że gdybyśmy nie 
mieli pized oczyma urzędowego drukowanego 
brzmienia tegu sprawozdania, niedowierzalibyśmy 
w tej m. rze wszelkiej innej wiarogodnej infor­
macji. Niedowierzalibyśmy — niestety — nie 
dla tego, żeby nam to wydawać się miało prze­
sadą, lecz dla tego, że podobne stanowcze i 
dosadne potępienie obecnego stanu prawne ęo 
urzędników państwowych przez komisję, dla ko­
deksu karnego ustanowioną.} posiada chaiakter 
takiego naeiskn moralnego, iż ścisłe rzecz biorąc, 
honor państwa „praworządnego" wymagałby na 
tychmiastowego usunięcia złego bez względu na 
to, czy i Ł iecly nowy kodeks karny wraz z sze­
regiem dodanych rozolucyj przejdzie wszystkie 
dalsze stadja parlamentarno-ustawodawcze.

Personae miserabiles w znaczeniu prawa 
kanonicznego były upośledzone nietylko pod 
w/.giedem społeczno prawnym, lecz także i pod 
względem bytu mateijalnego. Czyż trzeba je ­
szcze osobno wykazywać, żf- i to drugie kryte- 
rjum zachodzi co do urzędników? Pisaliśmy o 
tem niedawno, więc nie chcemy się powtarzać. 
Ale jeden szczegół wielce charakterystyczny ko­
niecznie tutaj zaznaczyć musimy. Ktoby przypu­
szczał, że w sprawozdaniu komisji, dla kodeksu 
karnego ustanowionej, nie mającej przecież zgo­
ła nie do czynienia ze sprawą niedoli urzędni­
czej, znajdzie się klasyczny ustęp, z którego wy­
pływa, iż niedola ta, chociaż tak starannie usu­
wana z porządku dziennego, jest wr sferach par­
lamentarnych traktowaną jako — mówiąc stylem 
biurowym - - „wyższa po nad wszelkie wątpli­
wości"' \ i  art. NXlIv. ustawy, wprowadzającej 
nowy kodeks karny w życie, przedłożenie rządo­
we stanowi, że z kar pieniężnych, które obecnie 
wpływają do funduszu ubogich w właściwej gmi­
nie, ma być w przyszłości utworzony fundusz na 
urządzanie i utrzymywanie zakładów" karnych 
i więzień sądowych. Komisja ujęła się za gmin- 
nemi funduszami ubogich, zatrzymała stan dzi­
siejszy i w ciekawych pod każdym względem 
motywraeb, któremi to chwalebne postanjwienie 
si*«b̂ *i mmuaTłuiłr (upnminnjtihflrfc - -ufer. -4) lUÓwi,

ku XIX stulecia posiadać powdnno, a nie tacy, 
jakimi są z nieh,ski ,.państwa prawnorządnego' 
urzędnicy dzisiejsi — personae miserabiles!

Hr. Bronisław Łosimki.

Poseł RoMi przed wytoim

że nieodpowiada to dzisiejszym zaDadom systemu, 
skarbowego, aby takiemi drogami otwierano dla 
państwa nowe źródła dochodów. Niezawodnie 
dziś bardzo a bardzo potrzebne są nowe zakła­
dy karne, ale istnieją jeszcze inne równie pilne 
potrzeby państwowo. „Płaca niskich urzędni­
ków — cytujemy ten ustęp w dosłownym prze^ 
kładzie — i pensje wdów po urzędnikach Wyma­
gają pewnie znacznego polepszenia, które co naj­
mniej jest tak pilne, jak poprawa naszych u ię- 
zioń... i t. d."

Ostatnia uwaga wypowiedziana została mimo­
chodem, jako argument już nietylko stwierdzony, 
lecz i notoryczny dla każdego, jako argument w 
tym rodzaju, jak n. p. ten, że dwa a dwa jtsf 
cztery. Trzebaż tedy jeszcze lepszego dowrodu na 
to, żc komisja parlamentarna, dla kodeksu kar­
nego ustanowiona, uznała niedolę nrzędniczą za 
sprawę, w której minął' już dawno okres badań 
i zestawdeń statystycznych, a akcja zaradcza po­
siada charakter nrgłości ?

Dla samej sprawy urzędniczej wystarczyły 
b\ już powyższe uwagi, więc moglibyśmy z od­
wołaniem sic na napis i wstęp zakończyć słowa­
mi : quod erat demonstrandum ! Omawiając jednak 
sprawę urzędniczą zawsze z wyższego stanowiska 
kw estji paii.uwowo-społeeznoj, i tym razem nie mo­
żemy tej strony pominąć. Jcżrdi bowbem wyko­
nawcy prawa, więc ci, którzc abstrakcji „pań­
stwa prawnorzęilnego1' mają we wszystkich zakre­
sach stosunków i we wszystkich kierunkach ży­
cia nadawać charakter rzeczywistości są personae 
miserabiles, to prawo chociażby najlepsze pod 
w zględem teoretj eznym pozostanie w praktyeznem 
zastosowaniu — ius miserabile. Ztąd już naj­
prostszą i na jkrótszą drogą dochodzi się do wnio­
sku, żo owa miscrabilitas obejmuje także i spo­
łeczeństwo, które może za mało zastanawia się 
nad tom, ile ciężkich dolegliwości dziś doznawa­
nych Iia każdym kroku, ustąpiłoby zaraz, gdyby 
aparat wykonawczy ,państwa praworządnego11 
stanowili urzędnicy tacy, jakich państwo ze scliył-

O sprawozdaniu poselskiem p. Sutowckiego 
otrzymała Nowa Rc-orma z Tarnowa oVzeiuą 
reLcję, z której wyjmujemy następujące szes.. 
góły:

Zebraniu przewodniczył burmistrz miasta 
p. R o g ó j s k i .  Poseł Rutowski usprawiedliwił 
się przedewszystkiem, dlaczego, gdy w kraju in­
ne miano przekonanie, aniżeli w Kole było — 
zsolidaryzował się z większością Koła polskiego.

„Przedstawię — mówit — te fazy ważniej­
sze, które doprowadziły do rozwiązania gabinetu. 
Wszelkie usiłowania, aby stworzyć \«dększo6ć 
zwartą, okazały się daremnemi. Dawniej wię­
kszość stanowili Polacy, Czesi i klub Rohcnwar- 
ta, v, opozycji stała niemiecka lewica. Czesi od­
radzali się, podnosili, rośli w siły. Polacy z całą 
so^decznościę wspierali ten ruch narodowy. Nie­
szczęściem na jednem terytorjum trudno żyć 
wspólnie dwom większym narodowościom, a mo- 
dtis vivendi nic można było znaleźć. W  środkach 
walki nie przebierano, ona wrzała Mąglc, w sejmie, 
w kraju, nareszcie przeniosła się do pailaw ntu . 
W alka ta stała się pierwszorzędną, ściągnął 
wprawdzie Czechów hr. Taaffe do parlamentu, 
lecz wspólna 7. nimi praca okazała się niemożli­
wą, I nadszedł czas, że fełowiaaie" przyszli do 
głosu. T)kazało sic, żc nietylko Niemcy umieją 
rządzie. Polacy pierwsi to pokazali. Polak stwo­
rzył ład w finansach państwa na długi sztr. ^ 
lat. Ogromno musieliśmy wprawdzie ponieść ofia­
ry — okazaliśmy jednak naszą żywotność na­
rodową.

System jednak rządu ówczesnego nie długo 
dał się utrzymać. Taarfe, któremu Polacy nmj \ 
wiele do  zawdzięczenia, próbował przeprowadzić 
ugodę- Czechów z Niemcami, lecz wszystkie eks- 
peryinenta nie doprowadzały do celu. Nastały 
smutne czasy, rząd rządził bez parlamentu.

Rozwiązano parlament i w nowych wyborach 
skrajniejsze wyszły żywioły. — Młcdoczesi we­
szli do parlamentu.

Rząd żył % dnia na dz'"cń i tak było do 
wiosny ubięgfcisaj roku

W jerięni rząd zalkJ M gle pwjeitt refornyi 
wyborczej, mc pytając się nikogo e zdanie. Nie 
wiedzieliśmy, jakie motywa skłoniły rząd do te­
go kroku. Naszym obowiązkiem przedewszystkiem 
było stać na straży narodowości. Reforma zaś 
wyborcza, która idzie na przełaj potrzebom na­
rodowym, okazała 0ię złą, niezdrową, obeą. Uczu- 

Mismy, żc tu chodzi o przygłuszenie narodowości. 
Na gruncie demokratycznym szukano oparcia, 
aby zapanować nad narodowościami.

My Polacy zrozumieliśmy, że to nie leży 
w tradycjach 3. maja. Nic było w Kole egoi­
zmu. Bezgraniczne rozszerzenie rffom.y byłoby 
doprowadziło do zupełnej zmiany -stosunków
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Rządowi zaszkodziła chwiejność, gdy pow .C-j
 ...............................................  felfe,

» o J r
dzłał, że zgadza się na zmianę projektu i nagle, 
samorodnie powstała wielka koalicja; nowy rząd 
wyszedł z łona parlamentu i to jest niepospoli- 
tern zwycięstwem. ' I

Hr- Taaffego pożegnaliśmy z żalem, bo jego 
rządy to była faza, w której przekonano się, ze 
są w państwie narody, które równie rządzić po­
trafią. Żegnaliśmy go z żalem, bo był dia nas 
przychylnym.

W lot powstała koalicja, całkiem naturalna. 
Oentralista Niemiec podał rękę Polakom i Niem­
com katolikom. Koalicja ma własny rząd w nim 
zasiada dwóch Polaków. Jaworski, nieskazitelny, 
jak  kryształ czysty, złączył żywioły w harmo­
nijną całość. Polak całą duszą — zdał z tego 
egzamin — on będzie kanclerzem Galicji. Drugi 
Madeyski, wielki mówca, powszechnie .znany, 
z godnością odpowie zadaniu. Oni zadadzą Llam 
przysłowiowej gospodarce polskiej. Do gabinetu 
oprócz tego weszli ministrowie dla nas najsym­
patyczniejsi.

Do najcięższej fazy przechodzę, do sprawy 
cze hiej i stanu wyjątkowego. U nas w kraju 
powstał ruch zupełnie natur„.ny przechv wyjąt­
kowym rezporządzeniom. Kraj od razu powie­
dział : „wy tego przyjąć nie możee;e“. W  Cze­
chach jednak chwycono się środków wstrętnych, 
których u nas w Polsce nigdy nic było.

r

(C ią g  d a lsz y .)

Janek spąsowiał. Zagryzł wargi i po dobrej 
chwili dopiero odparł rozdrażnhmym głosem :

— Nie rozumiem, jak człowiek w twoim 
wieku i twojego zakroju, może się tak odzywać 
o kobieci i. .

— Więc sądzisz, że Torliom ?...
— Ja  nic nie sądzę, bo nic nic wiem, a

0 rzeczach, o których nic nie wiem, zawsze są­
dzą dobrze.

Poczerwieniałem, ale jeszcze dodałem :
— Mnie się zdaje, że Torlioni ma romans 

% parną Inną.
— Zdaje ci się — zaśmiał się Janek — to 

dobrze... ale po co o tem mówić?...
— Ale z tobą! — podchwyciłem wstając

1 zabierając sio do wyjścia, by opuścić rubino- 
hpfsgo ze złości hamowanej Janka.

Wyszedłem, szeptając :
— A wiće tak... zakochany.., opętany... za­

zdrosny...
Przystanąłem na korytarzu, by lepiej skom- 

binować.
— Jeśliby mi się udało zmiarkować, że 

Torlioni ma romans... jeśliby mi się udało mieć 
na to dowody.., io choć Emeryk nie dałby dzie­
sięciu groszy za mną, nie bałbym się tej partji... 
Dziś wieczór będę wiedział... żeby tam...

IX.
Podczns całego czasu trwania objadu u pani 

Iriny, jedna myśl wyłącznic mnie zajmowała, 
formułująca się w pytaniu:

— Czy Torlioni ma romans?
Oto była zagadka, na którą, by znaleźć roz­

wiązanie, przyjąłem zaproszenie pięknej czar­
nej Rolki.

Sposób zachowania się pani Inny nic mi nie 
odkrywał. Była ona taką samą z Torlionim, jak  
z Jankiem, uprzejmą, nieznacznie kokietującą je­
dnego i drugiego. To mi *ię zdawało, że prze­
kłada księcia, to znów J a n k a ; to dla tego, to 
dla owego, miała na zawołanie czarujący uśmiech, 
którj m ich na przemian darzyła, a niedostrze- 
głem w nim żadnej różnicy.^g .-y

Obaj młodzieńcy wyglądali zakochani. Tor­
lioni jednak zdawał się być pewniejszym siebie. 
Często spoczywał jakby porozumiewającym się

wzrokiem na obliczu Irmy. To uśmiechał się do 
niej znacząco, choć niedostrzegalnie. Podchwyty­
wałem wszystko i powoli wzmacniało sic we 
mnie przepuszczenie, że książę nie jest już pla- 
tonicznym tylko aspirantem, jak Janek, do ręki 
pięknćj kobiety. Chwilami przybierał on, najwy­
raźniej mi się zdawało, pozory kochanka, a nie 
konkurenta. Przybierał on je bezwiednie i mimo­
wolnie, to też często robił wrażenie dwu osób 
pod jedną postacią. Ciągle się miał na baczności, 
ważył słowa i spojrzenia i wpatrywał się w obli­
cze Irmy, czy to nie zdradzaK niezadowolenia.

Torlioni Dyl kochankiem, ale dowody?
Nie wątpiłem, że będę miał dość spiytu, by 

je na cza ś posiąść.
Objad był wy kii intny, złożony z dań, wyko­

nanych en maitre, podawanych w artystycznie 
urządzonej sali, na stole, lśniącym od różnobar­
wnej porcelany, napełnionym, modą florencką, 
wonnemi kwiatami.

Doskonałe wina, dobrane towarzystwo, go­
ścinność pani domu, sprawiły, że pod koniec 
objadu byliśmy wszyscy w wyśmienitych humo­
rach. Co do mnie, żałowałem tyUo, że misja mo­
ja  w tym domu nie pozwalała mi zupełnie uży­
wać na przyjemnościach chwili. Mało jadłem, je ­
szcze mniej piłem, bj łem roztar gniony, starając 
się skorzystać z każdej chwili, by coś podchwycić, 
mającego mi d»ć wskazówki na clalsze działanie.

Ze złością spoglądałem na Janka, który był 
przyczyną fałszywej roli, w jakiej pozostawałem, 
psującej mi przyjemności takich wyjątkowych 
momentów, jak  dobry objad w dobranem i ro- 
zumnem kółku.

Pani Irma błyszczała rozumem. Oczy jej 
świeciły niezwykłym blaskiem i zdawała się 
doznawać błogich skutków w samą miarę uży­
tego szampana.

— Jeśli kiedy — myślałem — mogę racho­
wać na zbadanie zamiarów Irmy, na wydobycie 
ich z jej własnych ust, to teraz jedynie, gdy 
wino szumiało w tej głowic, pokrytej hebano­
wym włosem.

Z radością obejmowałam ją  łakoniem spoj­
rzeniem, file razy zbliżyła kielich nektaru do 
ust i sprawdzałem zwiększający się blask jej 
djamentow'ych oczu i zarumieniające się jej za­
wsze posągowo blade policzki.

— Zdrowie naszej pięknej gościnnej pan i! — 
zawołałem, powstając i wznosząc kielich do góry, 
pragnąc jeszcze pobudzić Jrmę.

Ta przybliżyła tylko swój kryształ do ust 
dziękując i zamaczała w nim wraigi zaledwie.

— Pani — odezwałem sio — za takie zdrowie, 
starym polskim zwyczajem, pani domu dziękuje 
w; pitym do dna kielichem.

Pani Inna spojrzała mi w oczy, uśmiechnęła 
się i odparła:

— Co do tego, to pan nie znasz swojej h 
storji. W Polsce kobiety nie dziękowały pe £ 
nenii kielichami, bo Polska kobiety pani dom, \ 
nie uznawała. Pito zdrowie gospodarzy, a pa * 
domu dziękował. Kobieta bezmężna modliła się, • 
alo nie wydawała obiaaów... Nie chciałabym j 
żyć w tych czasach... |

Urwała i przybliżyła wino do ust, dalej < 
ciągnąc zc swym niesłychanie sprytnym wyrazem 
na twarzy: !

— Skoro iednak mogę panu zrobić tę przy- • 
jemność, to wychylę do dna ten, nie wiem już j 
który, kieliszek, ~ ale pan mi powiesz, dla czego v 
byś sobie życzył, bym się upiła ? . . .

— Pani! — wybąknąłem pomięszany, a w 
myśli bły skawicą przeleciało mi określenie Janka, 
rozumu pani Irmy.

Ta trzymała w dłoni kryształowe naczynie, 
mieniące się topazowym blaskiem perełkującego 
szampana i zwrócona do mnie, dalej mówiła:

— Pan byś pragnął widzieć *mnie rozma­
rzoną tem winem. Ciekawy może jesteś, jaka 
jest ta „czarna Polka11 upita. Ha, ha, h a ! a 
może masz w tem jaki osobisty interes? bo pan 
mi patrzysz na wielkiego podstępnika...

— Ależ pani! — podchwyciłam — przyznaję 
się. Pragnę wiedzieć, jakim jest rozum pani pod 
wpływom szumu szampana...

{Ciąg ćalsiy nastąp ')
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Olbrzymia większość Kola z przykrości., 
uchwaliła glosować za zatwierdzeniem rozporzą 
dzęu wyjątkowych. Było to ciężkie, ale musie­
liśmy to zrobić, ruch lułodoczeski star się nie­
bezpiecznym dla państwa, zaczął wyciągać ręce 
(lo naszych największych wrogów. Myśl rosyjsko 
zaczęła dominować w Czechach. Z goryczą speł­
niliśmy powinność.

Nastąpił rozdział w grupie lew ie y ; ja i 
czterech kolegów do większości się przyłączyło. 
Wi.sdziałem, że to lędzie niepopularnym, leez ja 
inaczej patrzę na solidarność Koła, której za­
wdzięczamy siłę. Jako obywatel kraju to spełni­
łem (krzyki: hańba ! i oklaski), inaczej byłbym 
popełnił lekkomyślność.

Nie dajmy się unosić illuzjom, nie wszystkie 
rueby narodowe popierać należy wszak ruch ro­
syjski jest także narodowym. Bułgarję od razu 
ukochaliśmy, ale nie m«mv Sj .npatji dla Scrbji. 
W ierzę, że teraz cały szereg korzyści zdobędzie­
my dla kraju, przeprowadzimy sprawy, jakie le­
żą od dawna niezałatwione. Możemy się teraz 
upominać o wszystko — z całą śmiałością w y p o ­
wiadam nadzieję, że lepsza chwila nadeszła

Jeszcze jednę poruszę sprawę. Z klubu łlo- 
henwarta wystąpili niektórzy Słowianie; gdyby 
tak dalej miało się dziać to klub stopnieje, a 
wówczas punkt ciężkości przeszedłby do lewicy 
niemieckiej.

Iiel-eję swoją zakończył pos. Rutowski pro 
śbą, aby wyborcy byk ostrożni z zarzutem słu- 
żalstwa, gdy posłowie postępowi powiadają, że 
trzeba rząd popierać. Nie chciałbym — mówi! — 
aby poseł miejski liberalny był tylko podporą 
słabego rządu, był tylko w opozycji — nie chciał­
bym, aby się taka wyrobiła opinja.

Przyszły czasy, że możemy współdziałać, 
być siłnymi i rządzić. {Oklaski).

Po tem przemówieniu nastąpił eały szereg 
interpelacyj wśród ogromnego w cali i po za jej 
obrębem wzburzenia. Przewodniczący zmuszony 
był zagtuzić opróżnien iu sali.

P. W i n k  o w s k i czynił sz. posłowi zarzuty, 
z powodu, że nie porozumiał się z wyborcami 
przed oddaniem swego wotum w tak ważnej 
sprawie.

P. K u r o w s k i  z oburzeniem odparł insy­
nuacje, zwrócone przeciw niemu i wmąl gorąco 
w obrono p. 8 z c  z ep a  no w s k i e  g o.

Dr. W o l f r  a ni oświadczył, że nie rozumie 
sprzeciwiania się powszechnemu głosowaniu, a 
pozwolenia na ustawy wyjątkowe.

inż. I d z i k o w s k i  interpelował w sprawie 
polepszenia płac urzędników państwowych, po­
party przez ks. S z r z e b l i k a ,  oburzonego z po­
wodu, że urzędnicy nie mają nawet w niedziele 
i święta wypoczynku.

Ks. P e c h n i k i ks. poseł K o p y c i ń s k i 
wzięli w obronę Koło polskie i posła Kato­
wskiego.

'V końca inż. Idzikowski podziękował po­
słowi ■ za pąjawienię się i wniósł uchwalenie wo 
tam zaufania posłowi Rmowśfciemu, czemu nikt 
•k? uit sprzeciwił.

n iązuję się tę sumę . wraz. z C°/0 w ten sposób 
zwrócić, że rocznie wypłacać będę kwotę 200 
tysięcy fiankow, wrai z odStetkairfi.

J. de Bekiach.
Ogłoszone przez nieznanego Yidi listy są 

odpowiedzią na twierdzenie rierza, żc „nie ma 
nic do czynienia ze sprawą panamską, ani ze 
spadkiem barona Reinacha". Nie jest to ostatnia 
niespodzianka, kończy Figaro, którą spodziewamy 
się zgotować p. Herzowi, zanim ukaże się przed 
sadem na Bow-.Street.

Wystawa krajowa.

Hw tattita * sprawie pańskiej.
W peniedziarkowym numerze F igura  ftkaza- 

ły b:ę dw» nowe doknmenta, odnoszące oię do 
pamięwmdi przekupstw w sprawie Puńauy. Pu 
(JikMąji dokomd anuaka, kryjący d» j d a o a ju i  
pbeudińnimeai Yidi Są tę etwia listy barona Rti- 
Barha, wskazujące, że pomiędzy ieb autorem a 
K.ot «eIjuazem Harzem. istniał u rzeczywiście poro­
zumienie co do pieniędzy, podniesionych z 'to­
warzystwa panamskiego. Yidi opowiada, że l:kw»- 
dator spadku po Reinachu, p. Imbert, zmuszony 
był poczynić przeciwko Korneljuszowi IlejŁęwi 
pewńe prowizoryczne kroki. Zażąda? mianowicie 
od trybunału, aby orzekł, które z dóbr, zakupio­
nych przez pauią Hcrz, c.vieżą właściwie do jej 
małżonka. W odpowiedzi na ten wniosek oświad­
czył Herz, że nigdy nie miał nic do czynienia 
ani ze sprawą panamską, ani ze spadkiem po 
KeinacJiu i  nikomu nie przyznaje prawa mięsza- 
nią się do jego spraw osobistych Adwokat Herza 
uczynił przy tej . sposobności aluzję do pewnych 
bardzo interesujących dokumentów, których ogła­
szać jeszcze nie chce. W związku z tem oświad­
cza Yidi, że posiada w ręku dwa listy, których 
jtui sędzia śledczy, ani spadkobiercy Reinacha 
dotychczas nic znają. Pierwszy z .tych listów 
brzmi, jak następuje:

Paryż 4. lipca 1888 r.
Do pana dra Ilcrza w Frankfurcie nad Menem.

Zwracam panu przez p. Chaberta skrypty 
dłużne i kwity pańskie, pana Guillota i ka»y pp. 
Guillota, Chaberta i Rotha, oraz oświadczam, iż 
pan nie jesteś mi już nie winien i że wobec do­
mu Kohna, łteinaelm i Ski nic masz pan już ża­
dnych zobowiązali. Przyjmuję także na moje conto 
pański dług względem Schwoba, który poręczy­
łem. Wszystko to, według obrachunku, wynosi 4 
miljony franków. Zechciej pan p. Chabertowi po­
kwitować odbiór tej sumy. Zwrócę zatem tylko 
jeszcze panu akcje przedsiębiorstwa elektryczne­
go, co zamierzam uczynić w ciągu miesiąca sier­
pnia. Wiesz pan, że sprawa panamska jeszcze 
nie jest ukończoną jak juz panu pisałem w liście 
z d. Z. lipca. P. Lesseps żąda, aby pierwsza wy­
płata dokonała się między 5 a 10. lipca. Jeżeli 
pan zatem dnia 11. lipca do Paryża przy będziesz, 
albo przyszlesz zaufaną osobę, sądzę, że znaj­
dziesz p n sprawę uregulowaną ku swojemu za­
dowoleniu. 11. lipca p Lesseps rozstrzygnie, czy 
subskrypeję utrzyma. Przyjmij pan moje po­
zdrowienie. J. de Bcinach.

F. S. P. Chabcrt wręczy panu 25.000 marek.
List ten wymaga komentarz^. Sprawa toczy 

się około poży czki, którą Korneljusz Herz za­
c is n ą ł u Schwoba. Baron Remach był ręczy- 
cielem i istotnie dług potem zapłacił. Herz i Rei- 
nach uczynili następnie obrachunek i oznaczyli 
sumę, którą wypłacić miał Reinacli w celu za­
spokojenia Schwoba i innych wierzycieli Herza, 
na 4 miljony franków. Równocześnie ułożyli się, 
że kwota ta policzoną ma być na owe 10 miljo- 
nów, które Reinach winien był Herzowi. Takie 
jest znaczenie słów : „Nie winien rui pan już 
nie więcej

Ważniejszy i jaśniejszy jest drugi list. Na­
pisany byl po krachu panamskim, w rok po od­
daniu Herzowi przez Reinacha osławionego czeku 
Thierre’go na sumę 2,500.000 fr.

Dokument ttfn brzmi, jak następuje :
Paryż 18. lipca 1880.

Ja, podpisany Jakób de Reinacli, w Pary­
żu, rue Mnrilo nr. 20 zamieszkały, oświadczani 
lilniejszem, że winien jestem p. dr. Herzowi 
w Paryżu 31, Boulevard des Italiens zamieszka­
łemu, sumę 2 miljonów franków, będącą ostate- 
cznem zamknięciem naszych zobowiązań. Zobo-

G lusy p ra sy  wiedeńskiej o wystawie roku 1804.
W ystaw a nasza (Ta gorąco dziennikarstw o za­

graniczne ; w szystki. bez w yjątku  organa w yrażają się 
z najw iększem  uznaniem  o pracach przygotow a­
wczych i rokują przedsięw zięciu w ystaw ow em u rze­
telne powodzenie.

M am y przed sobą dw adzieścia i k ilka pism  w ie­
deńskich i p raskich , któro w g rudn iu  roku zeszłego 
p o la ły  bardzo obszerne a rty k u ły  o naszej w ystaw ie. 
Są to p ism a najpow ażniejsze, ja k :  F rcm denblatf,
Deutsche Z eitung . Neucs W iener Tagblatt. A llgr- 
meine Zeitung. Pow tarzają w  sjaosób wyczi r- 
pnjący program  w ystaw )’, opisują wzgórze S try jsk ic  
i m iasto nasze.

Allgem em e Zeitung  w y stąp iła  z a rty k u łem  na­
czelnym, z którego wyjm ujem y, eo następu je :

,,Podczas gdy. Polacy we W i, dniu. w  Salzkam - 
m ergutf w Tyrolu, w  A ustrji wyższej częstymi i chę­
tn ie  w idyw anym i są  gośćm i —  u siebie, w domu, od­
bierają oni nader rzadko rew izyty . T urysta  z pro- 
wineyj niem ieckich, A ustrji, albo z Fzeeli jes t w  G a­
licji n ieznaną figurą. W ycieczka do G alicji wydaje 
się przedew szystkiem  aw anturniezem  przedsięw zięciem ,
0 którem  na serjo naw et m yśleć nic podobna. Śm iało 
też tw ierdzić można, iż stosunki G alicą  nie je d n e m u  
z nas bardziej są  obce, aniże li stosunki państw  za­
granicznych. W iem y w praw dzie z podręczników szkol­
nych, iż G alicja jo s t najw iększą i najpiękniejszą pro­
wincjo A ustrji, w iem y też, że to kraj niezbyt możny. 
P rzecudne okolico k ra ju , szczyty i jezio ra  tatrzańskie, 
pola i stepy wschodniej G alicji są jednak  dla najb liż­
szego sąsiada tak  obce, ja k  k u ltu ra  iftnysłowa kraju
1 jak  jogo w zrabtający przem ysł. N a  razie nie chce­
my badać przyczyn tego lekceważenia Galicji, n ik t 
jednak  nic zaprzeczy, iż tak  jes t w istocie, żejto rzecz 
n iespraw iedliw a i ekonomicznie szkodliw a. Galicja 
sam a zda ła  sobie z tego spraw ę i postanowiły sąsia­
dom sw oim  dostarczyć sposobności d la  odrobienia 
tego, co zaniedbali i dla nauczenia się tego, czego 
nic znali. Poskie przysłow ie p o w ia d a : „Gość w dom, 
Róg w dom 1“ a przysłow ie to było zawsze hasłem  
gościnności polsKiej. W ystaw a obm yślaną je s t rzeczy­
w iście w w ielkim  stU u  ; l i la  gości z innych pro- 
w ineyj odbywać się będą podczas w ystaw y pod p rze­
wodem pow ołanych ku  tPniu osobistości wycieczki do 
w szystkich części kraju, do T a tr, do W ieliczki, do 
kopalu naftowych i t. p . K raków  zw łaszcza ze s ta ­
rożytnym i św iątyniam i, grobam i królew skiem i i po­
m nikam i będzie dla w szystkich obcych potężną a tra ­
kcją. G alicja znów w schodnia z m nóstw em  ru in  zam ­
kowych przekona naocznie obcych, " iż kraj ten b y ł 
tw ierazą i wałom ochronnym  chrze.ścjaństwa, iż m ie­
szkańcy jego w wiekowych w alkach h rom ii k u ltu ry  
zachodniej przed przem ocą w schodu. E tnograf, h is to ­
ryk, przyruduik , polityk , przem ysłow iec i zw ykły  tu ­
ry s ta  znajdą jednem  słow em  m nóstw u ciekaw ego dla 
■Jebie m aterja łn , a znun ^goścbm ość  narodu polskiego 
i n iskiego, urządzających wspólnie tę pokojową uro­
czystość, wielce przyczynią się Jo  naw iązan ia  b liż­
szych stosunków . W itam y więc najserdeczniej w ysta­
wę lw o w sk ą !“

W ielka ilustracja  w iedeńska Interes antę BI ii t ter 
zamieszcza rów nież w num erze 56  obszerny o w ysta­
wie a rty k u ł, kuńeząc go następującem i słow y :

k óH ilustrac ji naszej podajem y obraz terenu  przy ­
szłej wy o ta wy lw ow skiej, k tó ra  z pew nością uw ień­
czoną będzie tem  powodzeniem , jak ie  sobie kierow nicy 
jej obiecują. W iadomo bowiem nie od dziś, iż w szy­
stko, co Polacy zam ierzyli, zdołali zawsze przeprow a­
dzić jak  najśw ietn iej. Jo s t to naród o jasnym  na rze­
czy poglądzie, naród o żelaznej energji, pełen zrozu­
m ienia potrzeb czasu, naród, k tóry  niczem odstraszyć 
się nic da, kiedy idzie o cześć ojczyzny i u jej

Również sympatycznie, elioć krócej mówią o na­
szej wystawie inne pisma, jak : Wiener Zeitung,
Yatcrland, Dcutsches Yolksblatt i WeJiblatt.

Poważne głosy pism pragskich streścimy wkrótce.
* *

Dyr e kc j a  wy s t a wy  wezwała oddzielnem pi - 
smem właścicieli pawilonów, którzy dotąd do budowy 
ich na placu wystawowym nic przystąpili, o przy­
spieszenie robót, te bowiem ze względu na czynności 
instalacyjne, najpóźniej do dnia 15. kwietnia ukoń­
czone być winny.

Do z a t w i e r d z e n i a  wydziału budówlanego 
przedstawiono plany : oranżerji Szotta, pawilonów pp.: 
Bergtrauna, Czyńskiogo i Zieleniewskiego.

Ro b o t y  około chaty sokalskiej, wznoszonej 
przez ordynata hr. Dzieduszyckiego, rozpoczną się 
w przyszłym miesiącu. Materjał obrobiony na miejscu, 
zwieziony będzie samami na wzgórze Śtryjskie i tu 
ku wiośnie złożą go specjalni majstrowie wiejscy.

Na wz g ó r z u  s t r y j s k i c m pomimo kilkuna­
sto stopniowego mrozu, roboty idą bez przerwy 
Przystąpiono właśnie do ustawienia ścian tz. ^Kost- 
halli‘̂ (lóż gastronomicznych). Prace murarskie ukoń­
czono w całości w pawilonach arcyksięcia Albrechta 
i p. Gotza z Okocimia. Pawilon miejski wymaga 
tylko oszalowania. Boczne skrzydła żelaznej halli ma­
szyn dźwignęły się już w zupełności i pokrywane" są 
blachą falistą. Wykończa się fronton sali koncertowej. 
W pałacu sztuki osuszono z pomyślnym podobno re­
zultatem dwie salo główne. Około dróg i zbiorki 
ziemi znoi się jeszcze 100 robotników, partja hucu­
łów' z pod Kossowa udała się na święta do domu.

Z Z a g r a n i c y  napływają coraz nowe oferty 
przedsiębiorców wszelakich widowisk i nowych „po­
mysłów wystawowych". Derekcja wystawy z wielu 
względów odpowiada na nic odmownie. W ostatnich 
dniach zgłosiło się pewne konsorcjum wiedeńskie, 
które zamierza ustawić kilkanaście aparatów fotogra­
ficznych; za wrzuceniem oznaczonej kwoty, otrzymuje 
się w parę minut z automatu wykończoną dokładnie 
fotografię!

Wy s t a w a  w ilustracjach Świata przedstawia 
się bardzo efektownie. Wysoce artystyczny i ruchliwy 
dwutygodnik krakowski, zamieszcza widoki główniej­
szych pawilonów i monumentalnych budowli, bądź 
specjalnie rysowane przez pp.: Dyrdonia, Dietricha i 
Fabiańskiego, bądź też w kliszach cynkograticznych. 
W numerze ostatnim, który, mówiąc nawiasem, od­
znacza się rzetelnym smakiem i uderzającą świetno­
ścią, spotykamy wielką kopię afisza wystawy Stacbio- 
w icza w dwu kolorach, oraz portrety prezesa wy staw'y 
ks. Sapiehy i niezmordowanego jej dyrektora dra 
Marchwickiego.

Stypendja.
Na wczorajszej piątkowej radzie nadal W y­

dział krajowy stypendja uczniom szkól publi­
cznych. Otrzymali stypendja.

U n i w e r s y t e t  we  L w o w i e :
Wydział prawniczy. Władysław' Obmiński 

z III. roku z fundacji Głowińskiego (familijne) 
157 zł. 50 et. rocznie; Władysław' Kuczyński 
z L r. z fundacji Barczewskiego (szlacheckie) 
300 zł.; Kazimierz Moszyński z III. r. z funda­
cji Raic7.ew'skiego (szlach.) 300 zł.; Mieczysław 
Tliulie z Ił. r. z fundacji Barczewskiego (szlach.) 
300 zł.; Jan Picracki z IV. r. z fundacji Bar­
czewskiego 300 z ł, Eugeniusz Bartel z IV. 
r. z fundacji Barczewskiego 300 zł.; Kazimierz 
►Schoenet z IV. r. z fundacj' Barczewskiego 
300 zł.; Władysław Jaworowski z I[. r. z fund. 
Głowińskiego 157 zł. 50 c t ; lian Socha z TI. r. 
z fundacji Głowińskiego 157 zł. 50 ct.; Józef 
Kleincder z H. r. z fuudacji Głowińskiego zł. 
157 ct. 50 ; Eugenjusz *Vacyk z IV. r. z fund. 
Krakowskiej zakordonowej 157 zł. 50 ct. Eraziu 
Semkowicz z III. v. ’ z fund. Głowińskiego zł. 
157 ct. 50.

Wndział filozofk.' »: Br nisław Gebert z II. 
rok’,1 " •' •rfdacji Egiersl ' 10 zh; Jozef Wi-
śmiri- JV. r z fund. i, wskiego 300 zł.;
Tade Fin z fl r. z fuiulac,i Łazowskiego 
300 Stanisław ICasznica z J, r. z fund. Ba- 

ewicza-TbWarnickicgo 200 zł.; Jarosław' Gru 
szkicwdez z ilł. r. z fund. Bazylewicża Towrarni-
ckiego 200 zł.; Wilhelm FGedberg z TH. r. z fund.

lawski z TY. kl a fund Głowińskiego 157 zł. 
50 ct.

G i m u a z j n ni w N o wr y m G ą c z u : Stefan 
z fundacji Głowińskiego 157 zł.

naz j i
Braloo z V. kl. z fundacji Git 
50 ct.

Głowińskiego 157 zł. 50 et.; ' Miclmł Hrycak 
z IV. r. z fund. Zakordonowej 157 zl. 50 ct., 
Mikołaj Łastawiecki z E r. z fund. Głowińskiego 
157 zł. 50 ct.: Sofron Matwijas z III. r. z fund. 
Zakordonowej 210 zł.

U n i w e r s y t c t w K r a k o w i e :
W ydział prawniczy: Piotr Żaczek z I. r. 

z fund. Głowińskiego 157 zł. 50 ct., Edmund 
Fischer z IV. r. z fund Głowińskiego 210 zł.; 
Henryk Fialka z IV. r. z fund. Głowińskiego 
157 zł. 50 et.; Michał Mazaraki z 1. r. z fund. 
I\fatczyńskiego (szlach.) 157 zł. 50 ct.; Franci­
szek Bardol z rV. r. z fundacji Głowińskiego 
210 zł.

Wydział filozoficzny: Eugenjusz Roguski
z 1H. " z fund. Barczcw-skiego (szlaeb.) 300 
z ł; Adam Ziemski z II. r. z fund. Bazyl. rl’o- 
warnickiego 200 zl.; Michał Janik z II. r. 
z fund. Głowińskiego 157 zł. 50' ct., Stanisław' 
Srokowski z HI. r. z fund. Zawadzkiego (szlach.) 
157 zł. 50 ct.

W yazial lekarski. Józef Dakura z V. roku 
fund. Niozabitowskiej 500 zł.; Kazimierz Maje­
wski z rif. r. z fund. Niczabitowskiej 500 zl.; 
Tadeusz Majewski z V. r. ■/. fun. Baz. Towarni- 
ckiego 200 zł.; Kazimierz Gerus z IH. r. z fun 
dusz.u Głowiash lego 157 zł. 50 ct.; W iktor Stan­
kiewicz z IV. r. z fund. Głowińskiego 157 zł. 
50 ct.; Stefan Łuniewski z TV. r. z fund. Za­
wadzkiego (sy.lacb.) 157 zł. 50 ct.; Władysław 
Mazaraki z I. r. z fund. Zawadzkiego (szlach.) 
157 zł. 50 ct.; Janusz Niomentowski z HE roku 
z fund. Zawadzkiego (szlach.) 210 zł.; Mieczy­
sław' Nartowski z IV. r. z fund. Zawadzkiego 
(szlach.) 157 zł. 50 ct.; Adolf Wątorek z III. r. 
z fund Głowińskiego 157 zł. 50 ct.

S z k o ł a  p o l i t e c h n i c z n a ’ we  L w o ­
w i e :  Adam Romifw/slEi « 11, r. z fanduozu
Kuscyanr 2:10 zł Joachim Traczy k z i i i .  v. 
z fund. Zakordonowej 210' zł.; Józef Madeją 
z IE r. z fund. Głowińskiego 157 zł.,-50 ct.; 
Eugenjusz Malisch z III. r. z fund, (łłowióskiego 
157 zł. 50 ct.; Józef Piclcch z 1 r. z fund, Gło­
wińskiego 157 zi. 50 ct. Leon Wierzbicki z 1. r. 
z fund. Głowińskiego (szlach.) 157 zł. 50 ct.

W y ż s z a  3 z k o ł a p r z e m y s ł o w a  w 
K r a k o w i e :  Aleksander Wyporck z III. roku
z fund. Głowińskiego 157 zł. 50 ct.

S z k o ł a  p r z e m yr s ł o w o - li a n d 1 o w a we 
L wo wGe :  Mieczysław Boznański z E r. z fiuul. 
Boznańskiego 150 zł.

u  i m n a z j a m  w B o c h n i :  Jan Sicrosfa- 
wski z VI. kl. z iuud. Głowińskiego 157 zł. 50 ct.

G i m n a z j u m  w B r z e ż a n a c h .  Jan Ko- 
wc^.cki z VII. z fund. Głowińskiego 157 zł. 50 ct.

G i m n a z j u m  « B u c  z a c z  n:  Edward
Witwicki z III. kl. z fund Potockiego - (szlach.) 
157 zł. 50 ct.

G i m n a z j u m  w C h y r o w i e :  Stefan 
Woynarowski z IV. kl. z fund. Wierzbickiego 
(familijne) 370 zł.

G i m n a z j u m  w J a r o s ł a w i u :  Zdzisław' 
Stankiewicz z III. kl- 55 fund. Stankiewicza (fami­
lijne) 200 zł.; \Vładyrsław Giżycki z VII. kl. 
z fund. Głowińskiego 157 zl 50 ct.

G im  n a z j.u m w J a ś l e  : Zdzisław Słowi­
kowski z VI1E kl. z fund. Laskowskich (fami­
lijne) 200 z ł . ; Józef Pruchnik z VI IE kl. z fund. 
Głowińskiego 157 zł. 50 ct.

G i m n a j u m  w K o ł o m y i :  Jan Szmaniuk 
z VI. kl. z fund. Głowińskiego 157 zł. 50 ct.

G i mn a  z j u m św.  A n n y  w K r a k o w i e :  
Henryk Dociiing z VIU. kl. z fund. Głowińskie­
go 157 zł. 50 c t . ; Jan Magiera z V. kl. z fund. 
Jarosławskiej 105 zł.; Emil Mecnarowrski z IV, 
kl. z fund. Stawka 52 zl. 50 ct,; Józef Gabryś 
z IV. kl. z fund. Stawka 52 zł. 50 c t.; Juljan 
Midowicz z V. kl L fund. Głowińskiego 157 
zł. 50 ct.

G i m n a z j u m  ś w. J a c k a  w K r a k o ­
wi e :  Stefan Kondraczek z Ul, kl. z fund. Gło­
wińskiego J57 zł. 50 ct.

G i n i n a z j u n i  1IE im. S o b i e s k i e g o  w 
K r a k o w i e :  Władysław Machowski z VI. kl. 
z fund. Głowińskiego 157 zł. 50 ct.

G i m n a z j u m  I. (niskie) w e L w o w i e :  
Szymon Clnnil z III, kl. z fund. Dulskiej 180 zł.; 
Jan Sanocki z VI. kl z fund. Głowińskiego 157 
zł. 50 c t . ; Eugenjusz Jankiewicz z VłE kl. z 
fund Głowińskiego 157 zł. 50 ct.

G i m n a z j u m  IE (niemieckie) w e  L w o ­
wi e :  E d w a r d  Sommer z 111. kl. z fund Ładuń- 
slfiego (familijne) 40 d katów i 30 zł.

na  z jum  F  r ,  ■. ■/, a J ó z e f a  w e 
L w ó w :  Marjan Wcbtw. z Y1E kl.
z fund. . rowińskiego 157 zł. 50 c t .; Stanisław 
Ryboiski z VI. kl. z fund. Głowińskiego 157 zł. 
50 c t.; Jan Majerski z IV. kl. z fund. Głowiń­
skiego 157 zł. 50 ct.

G i m n a z j u m  IV. we  L w o w i e :  Jerzy 
Niezabitowski z 1. kl. z fund. Niczabitowskiej 
5BO zł.; Tadeusz Giziński z HI kl. z fund. 
Uścieńskiego 50 zł.; Roman Jamrógiewiez z VII. 
kl. z fund. Głowińskiego 157 zł. 50 c t.; Adam 
Nizielski z III. kl. z fund. Potockiego (szlach.) 
157 zł. 50 ct.

G i m n a z j u m  V. we  L w o w i e :  Włady- 
s ł a w  Dobrzyński z I. kl. z fund. Laskowskich 
(familijne) 150 zł ; Zygmnnt Bobcrski z III. kl 
z fund, Głowińskiego 157 zł. 50 c t . ; Adolf Ga-

G i in n a z j u m w Y r z o m y  ś l u :  G rzegorz 
Szałowski z A’, kl. z fund. Zawadzkiego (szlach.) 
i57 zł. 50 c t.; Bazyli Piniło z IV. kl. z fum?. 
Radymieńskiej 80 zł : Jędrzej Pa niszczuk z 1\ . 
klasy z fund. Skibińskiego 96 zl.

G i m n a z j u m  w R z e s z o w i e :  Kazimierz 
Piasecki z YE kl., z fund. Głowińskiego 157 zi. 
5( i ct.

G i m n a z j u m  w S a m b o  r z p :  Jan Maciu- 
rak z VI. kl. z fundacji Głowińskiego 157 zł. 
50 et.

G i m n a z j u m  w S a n o  k u : Włady sław
Studziński z V. k l  z fundacji Zawadzkiego 
(szlach.) 157 zł. 50 c t . ; Bolesław Krokowski z 
VIII. kl. z fund. Głowińskiego 157 zł. 50 ct.

G i m n a z j u m  w S t a n i  s 1 a wo w ie : Grze­
gorz Bobiuk z \ II. kl. z fundacji Jarosławskiej 
1.0o z l.; Teofil Kostecki z VII. kl z fundacji 
Zakordonowej 157 zl. 50 e t . ; Antoni V'rcre.szczyń- 
ski z VI. kl. z fund. Zawadzkiego (szlaeb.) 157 
zl. 50 ct.

G i m n a z j u m  w S t r y j u :  Włodzimierz
Dutka z VIE kl. z fundacji Zakordonowej 157 
zł. 50 cl.

( i i m n a z j u m w T a r n o p o l u :  Stanisław 
Kowalewski z E kl. z fund. Uścieńskiego 50 zł.

G i m n a z j u m w • T a r n o wi e :  J an li yglo- 
ski z 11. kl. z fund, Głowińskiego (familijne) 

157 zł. 50 et ; Ludwik Mleczko z V. kl. z fun­
dacji poznańskiego 150 zł. • Adam Maksymowicz 
z IV. kl. z fundacji Zakordonowej 157 zl 50 c t.; 
Józef Szumilas z VII. kl. z fundacji Zakordono­
wej 157 zł. 50 ct.

G i m n a z j u m  w W  a d o w i c a c li: Ale­
ksander Rajda z VIII. kl. z fundacji Skibiń­
skiego 90 zł.

S z k o ł a  r e a l n a  w K r a k o w i e :  Marjan 
Nawrocki z VI. kL z fund. Laskowskich (fami­
lijne) 200 zł.; Józef Victorini z III. kl. z funda­
cji Zakordonowej 157 zl. 50 ct.

S z k o ł a  r e a l n a  we  L w o w i e :  Karol
Skotleg z V. kl. z fundacji Zakordonowej 137 zł. 
50 ct.

S z k o ł a  r e a l n a  w S t a |i i s l a w o w i e : 
Wiesław B.iezalski z V. kl. z fundacji Chlebo­
wskiego 50 zł.; Jan Winnicki z VI. klasy z 
fundacji Głowińskiego 157 zł. 50 et.

K r a j .  s z k o ł a  r o l n i c z a  w 1) u h ł a ­
n a c h :  .1 ul Im Sołoniowicz z III. roku z fundacji 
Bohdanowicza 100 z ł . : Adolf koniński /. II. roku 
z fund. Bohdanowicza 100 z ł.; Bronisław Micha­
łowski z III. roku z fundacji Bohdanowicza 
100 zł.

- S z k o ł a  s z t u k  p i ę k n y ®  h w E r a- 
k o w i c :  Andrzej Zarzycki z Ul. r. z fund. 
Zakordonowej 157 zl. 50 c.t.

S z k  o ł a h a n d 1 o w a w K r a k o w i e : 
Tadeusz Koczanowlcz f. fund. 1 Gdyńskiego (fa­
milijne) 450 zl.

S z k o ł a  g o s p 1 a s o w e g o  we  L w o- 
w i c : Jan] Biedennan z fund. Głowińskiego (fa­
milijne) 157 zł. 50 ct,

S z k  o 1 y 1 u d o w c : Bolesław Dydyński z 
IV. kl. w Brzozowie z fund. Dydyńskirh (familijne) 
300 zl ; Władysław Kucharski z III. kl. szkoły 
śtr. Anny we Lwowie z i fund. Laskowskich (fa- 
m ttrjnU rid tr-M .; -Tadeusz .-l)ydrń#p z ‘ V. kl, 
‘■‘Akdły św. Marcina we .Lwowie z tund.' Dyilyń- 
śkiego (familjnc) 300 z .E ;  itolesław Paprocki 
z V. kl. w Stryju z fund. Paprockich 150 z ł., 
Marja Gębicówna z V. kl. w Bochni z fund. 
Laskowskich, (familijne) 151) zł.

K R O N I K A .
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki.

Djarjusz lwowski.
Sol i  o t a  0 . stycznia.
T eatr lir. S k a rb k a : i> godz. pó l do 4. p o p o l.! 

„N arcyz R anieaii“ , d ram at w  5 ak tach  B raelw ógla, 
W ieczór o godz. 7 .:  '. .T ra y ia ta " , opera w 4 ak tach  
V erdi’ego. Czwarty gościnny w ystęp  panny E lw iry  
Colonnese, p rim adonny opery w  B arcelonie.

Nekroiogja. K onstanty  S as S a s k i ,  u rzędnik  
m ag istra tu  krakow skiego, b. m ajor lionwedów kam ­
panii w ęgierskiej z r. 1S48J przeżyw szy la t 72, zm arł 
w K rakow ie.

Kalendarz. Sobota ( 0 . ) :  T rzech Króli. W schód 
słońca o godzinie 7. m in u t 58 , zachód o godzinie 4. 
m inu t 16.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W olno polować na 
jelenie i kozły (rogacze), lisy , borsuk i i zające, słonki, 
ja rząbki, dropie, pardw y, bażanty , kuropatw y, p ta ­
ctwo wodnić i b ło tne w ogólności.

K a l e n d ,  r y b a c k i .  W  styczn iu  nie wolno 
łow ić raka  sam ca i sam icy, n a to m ias t P o ln o  łow ić 
wszystkie, ga tu n k i ryb , jeże li m ają  p rzep isaną m iarą. 
W  dnie słoneczne o łagodniejszej tcm p e ra tu r/u  można 
między godziną 11 . a 1. łapać  na w ę d k o : lipienie, 
okonie, szczupaki, p ło tk i, ezerw ionki i bolenie.

Mianowania. W ydzia ł krajow y zam ianow ał 
adjlinktów  rachunkow ych: A leksandra Jłohikę, W in­
c e n te g o  B rzyskiego i W ładysław a M arcinkow skiego 
rew identam i rachunkow ym i; oficjała Z ygm unta K osso­
w skiego ad iunk tem  rachunkow ym ; asysten ta  rachun­
kowego W ładysław a Janikow skiego oficjał' m rachun­
kow ym ; ap likan ta  M arcina 8 t. rna la  prnkti kantein 
rachunkow ym  f-d je ta rju sza  rachunkow ego Jan a  Nosa- 
rzew skiego ap likan tem  rachunkow ym  — w  sw ym  
urzędzie.

W ydzia ł krajow y m ianow ał inżynieram i-adjim kta- 
m i oddziału  tochniezno-drogowego Szym ona K aty lla  i 
K o n »ta n tego B i erna ck iego.

Zarząd muzeum im. Dzieduszyckich o g łasza:
T erm in do nadsy łan ia  prac konkursow ych na  konkurs, 
ogłoszony przez zarząd m uzeom  im . B ziediiszyekieh  
we Lwow ia, a m ianow icie prac, zaw ierających opis 
statystyc/no-geografiezny któregokolw iek pow iatu  w 
k ra ju , oznaczony pierw otnie po dzień 1. stycznia h r., 
p rzed łuża się ninie:szem  d o  d n i a  15. l u t e g o  br.

Z kancelarji sejtaowej otrzym ujem y następujące 
p is m o : K a rty  w stępu na posiedzenia Sejm u krajo­
w ego. w ydaw ane będj  w  kancelarji sejmowej (gm ach 
sejmowy i. p ię tro ) zawsze w przededniu  posiedzenia 
m iędzy godziną 6. a N  wieczorem . Po k arły  w stępu 
należy zgłaszać się osobiście.

P p . spraw ozdaw cy dziennikarscy zechcą odebrać 
swe legitym acje u szefa kancelarji sejmowej w dniach 
8. i 9. hm,

Statut organizacyjny politechniki. R ektor po­
litechn ik i lw ow skiej d r. D  z i w  i ń s k  i, 'jaw iący obe­
cnie we W iedn iu  na zjeździć .ok torów  politechnik  
au strjack id i, m a w im ien iu  kolegjum  profesorów pro­
sić p. m in is tra  ośw iaty, aby dotychczasowy prowizo­

ryczny s ta tu i organizacyjny 'politechniki we L w ow ie y 
przed łoży ł Sejmowi do konstytucyjnego trak tow an a, 
jeszcze na tegorocznej sesji sejmowej, ze w zględu , że- 
bieżący rok je s t pięćdziesiątym  od czasu założenia 
Akademji technicznej we Lwowie.

Ogień pokojowy. W  pracow ni M ajera H erm ann 
przy  ulicy Karola Kudwika pod 1. 35 w ybuchł one- 
gdaj ogień. Spaliło  sit kilka arkuszy tek tu ry  i k ilka 
pudelek . S traż pożarna przybyła  natychm iast i ogień 
zlokalizow ała. Szkoda w yrządzona je s t nieznaczna.

Spóźnienie pociągów* Z powodu mrozów i za­
mieci śniegowych spóźniły  się wczoraj w szystk ie po­
ciągi p rzybyłe do Lwow a i tak  pociąg r, K rakow a o 
cala godzinę, pociąg ze S try ja  o godzinę i m inu t 15 , 
a pociąg z Podw ołoczysk o m inu t 25.

Zgubiono. P . Leopold S tand, k andyda t nota­
rialny u rejenta p. K w aśniekiego, zg u b ił w czoraj w  
m ieście banknot 50  guldenow y.

Kornel Ujejski W  odpowiedzi na  p rzesłany  w 
m iesiącu g rudn iu  z. r. adres i  m edal, w yb ity  na 
ezość twórców ,.C ho rału" , otrzym ało „Koło artv stv - 
czno-literaekie” w K rakow ie od Kornela U jejskiego 
następujący l i s t :

„P aw łów , 31 . g rudn ia  1893  r.
W ielce Szanow ni P a n o w ie ! O bdarzyliście m nie 

nad m iarą, ozem m ógłbym  się czuć upokorzony, gdyby 
nie górow ała we m nie radość, żc dzielę uczczenie ze 
zm arłym  przyjacielem , w spółtw órca „C horału“ , którego 
przedtem  niczem nie w ynagrodzono.

Z  najżyw sza w dzięcznością dziękuję W am , ła ­
skaw i rodacy i kocliani b racia, za W asze uczucia, 
dla mnie w adresie w yrażone. Miłość odpłacacie m i 
m iłością, a ona w tej sferze, w  jak iej żyją i rosną 
dusze pasze, ła tw ie j, niźli w innych, zapala  się p ło ­
m ieniem .

B yłbym  szczęśliwy, gdybym  m ógł k iedy znaleźć . 
się w  W asze in  gronie w  K rak o w ie^  aby powtórzyć, 
moje podziękow anie ; po dźw ięku mego głosu  poznali­
byście, jaK bardzo wdzięczny W a m  josiem .

P rz y  N owym Roku przesy łam  W aszem u  „K ołu" 
i każdem u osobno życzenia W3zelkich pomyślności, a  
w  te w yrazy zwyczajne k ładę  całe serce moje.

Ko rnel Ujejski" 
Konkurs Klobasy. L ło śn j —  bo półm iljonow y 

—  konkurs p. W ik to ra  K lobasy  ukończony zosta ł w  
ciągu k ilku  ledw ie m iesięcy, pizyczein w ierzyciele w 
m ajątku  m asy znaleźli pokrycie. Zarządcy m asy, ad ­
wokaci dr. W ie d ig e r i dr. S te inhaus w Jaś le , doło­
żyli w szelkich starań , iżby osiągnąć ten tak  św ietny, 
a w galicyjskiej praktyce konkursow ej n iebyw ały  p ra ­
wił' w ypadek.

Od p. Erazma Jerzmanowskiego, rodaka na­
szego z N . Jo rku , na ręce posła d ra  A snyka, nade­
sła li, zosta ł przekaz na kw. 1 .600 zł. z przeznacze­
niem sum y tej ua następująco c e le : N a subw encję dla 
dw utygodn ika  dla ludu  p t. Polski Lud, J .000  z ł . ;  
dla w eteranów  z 1831 100 z ł . ;  dla stow arzyszenia
nauczycielek 100 z ł . ; dla ubogich m. K rakow a, zo­
stających pod opieką braci zakonu św . F ranciszka 
(b ra t A lbert), 100  zl. D la ubogich chłopców w za­
kładzie ks. S iem aszki 100  z ł D la ubogich dzieci 
szkolnych 20 0  zł. (razem  1 .600  zł.).

Równocześnie do Poznania, na instytucjo w ielko­
polskie, p rze s ła ł p. Jerzm anow ski, nu ręce pana F r. 
D obrow olskiego, 2 .5 0 0  m arek.

Dziewięćset morgowy teren naftowy został
odkryty w K am ienny, w  m ajątku  p. Józefa Ożegal- 
skiago wr południow ej części pow iatu bocheńskiego. 
Je s t to pas naftowy w G alicji najbardziej w ysunięty  

laohód. w  prostej linji oddalony od,.K rakow i

styi
praeray-

rb.
mu"

Serdeczna owację urządzili ¥0
skich warstatów kolejowych w dniu 1 
swojemu naczelnikowi p. Bitnerowi, ofiarując 
trel: kredkowy, wykonany znakomicie i zaopatrzony 
od po wi e d u ią d edykaęi ą.

Zabawa W Sokole. Wesoło rozpoczęli rok nowy 
nasi Sokoły w Czernioweach. Pierwsza wieczornica, 
urządzona w sali Czybdni polskiej d. 1. bm., po­
wiodła się świetnie. Do kadryla stanęło par 32. Ba­
wiono sity do godziny 5. rano.

Śmierć skutkiem zamarznięcia. Ozern. Gaz. 
Pol. d o n o si: Jeszcze ubiegłej niedzieli zniknęła z
domu przy ul. Hoszowskiej w dowa po naczelniku po­
licyjnego departam en tu  sp. K arolu Lenczewskim . 
C ierp ia ła  ona na lekk i obłęd um ysłovnr. Dopiero w 
poniedziałek znaleziono ją  m artw ą w  „nie,gu na po­
dw órzu jednego z sąsiednich  domów. Stw ierdzono, że 
nieszczęśliw a zm arła  sku tk iem  zam arznięcia.

Pożar w kościele. W  niedzielę d. 31. zm. ' 
około godz. 8. wieczorem w ybuchł pożar w rz. ka t. 
kościele parafialnym  w Sadagórze. Ogień w znieciły 
podobno węgle z kadzielnicy. R ychły  ra tunek  ocalił 
św iątynię, szkoda jednak  wynosi około tysiąc p.JV

Morderstwo. )V Ł ugausku , mieście pow iatow om  
gub . "katcrynoslhw skicj, nic odkryci dotąd złoczyńcy 
zam ordow ali w  nocy d. 23 . zm. członka izium skiego 
sądu  okręgowego Areimowićza, jego żonę Zofię, z 
dom u Szabolską, m aleńkiego synka i kucharkę. 7Jo- 
ozyńcy rozbili komody i szafy, z których un ieśli cen­
niejsze rzeczy. Pp . Areim owiczowic m ieszkali w  do­
m u w łasnym . Podejrzenie pada na lokaja i  służącą, 
którzy zniknęli.

Ładny pedadog, pow szechnie mówią w W iln ie  
o bliskiej dym isji, lub  przeniesieniu  do innego okrę­
gu k u ra to ra  S ergh jew sk iego . Pow odem  jej m a być 
następu,,tea okoliczność. Od dłuższego ju z  czuau spo­
strzegano  kradzież ze skarbony, umieszczonej w  ka­
plicy Matki Boskiej O strobram skiej. Zaczęto pilnie, 
uw ażać na w szystkich modlących się. Podejrzenie p a ­
dło na ki lku młodzieńców, którzy  'm o d lili się z nie­
zw ykłą gorliw ością, w sposób, zw racający uw agę 
w szystkich obecnych, a  pozostaw ali dłużej od innych 
w  kapliey. K iedy dnia jednego, przed p an i tygodnia­
mi przyszli daleko pó,'ni“j,  k lękli w pobliżu sk a r­
bonki, a po, odejściu pobożnych pozostali w  kaplicy, 
s łu g a  kościelny p ilnow ał ich z uk rycia  i w króK c się 
przekonał, iż oni to w łaśnie byli spraw cam i kradzie­
ży. P ieniądze ze skarbony w ydobyw ali przy pomocy 
szczypców, um aczanych w jak im ś k la jstrze . P rzy  in ­
dagacjach wszyscy zeznaw ali, iż g łód  zm uszał ich do 
kradzieży. W  konw ikcie bow iem  rządow ym , zostają­
cym pod opieką ku ra to ra , żywiono ich tylko z imania* 
kam i i k laikam i owsiaiiem i. W yszło przy tej spo­
sobności również na jaw , iż ze w si b  k u ra to ra  do­
starczano zw ykle konw iktow i w ik tuałów  i liczońo za 
nie bajecznie drogo. Jedna  z m atek wydalonego u zn ia  
ud a ła  się do Sergicjew skiego i czyniła m u gorżkie 
wym ów ki, iż p rzyw iozła do konw iktu  rządow ego 
uczciwego chłopca, a zrobiono zeń z ło d z ie ja : iż p ła ­
c iła  za jego u trzym anie 30 0  rub li rocznie, a  morzono 
go głodem . Gdy jej prośby sku tku  u  k u ra to ra  nie 
odniosły, u d a ła  się z tom do P e te rsb u -g a  i  p rzedsta­
w iła fu m  konw iktu  m in istrow i ośw iaty, w skutek  
czego zjeżdżał tem i dniam i urzędnik  z m in is .erstw a 
ośw iaty i s ta ra ł W ig „badać gospodarstw o w ładz 
szkolnych w  konw ikcie, gdzie w szyscy rodzice, nie 
m ający w m ieście b liskich krew nych, zmuszę,ni są  
p raw ic przez dyrektorów do um ieszczania sw ych sy­
nów na stancji. W  następstw ie tej spraw y, zaczęły 
krążyć pogłoski o usunięciu  p. Sergiejew skiego z po­
sady ku ra to ra  okręgu  naukow ego w ileńskiego.

ORIENT AU MA czyli
Md»ye twarzy i P*»

PUDR
r'< m ją  bU łcść ,
Oou 1 ił*

w PŁYNIE
o d iw ie ia  i  k -  »«rwaj«

EH EK CJi a ro m a ty czn a  do p łu k a n ia  nut.
Kilkaąkropel, <W mych do wody, d»je bardzo przyjemne, orzeźwiają' o 
i w i n u  liająco dziąsła płukanie, canwa kamień i hifprzyjemny!zaprth  

«  Mtaah, sehom now nua M ałość 1 obroni od pauoia aft.

B A L S A M  B E  M E C O A
znan; row szeohnie i  od alekćw  wypróbowany środek do zachowani® 
w d a ltk o *  a i  do póinej starości, sło iczek  na jeća o ra io  re n iy e ie  4  a*

ff. IH NATO W ICZ,
LWÓW, sklepy własne nL Kopernika 1 ,SnI. d  Ih-tt 1, U . 

KBAtrłW , SnUennioi 1. 30 CZERNTOWCE, Rynek 1. 3.
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Książę Biomark jako dziennikarz Po u^adka
^La<®u'dtał się ks. Bi smark hanl/o gorliwym dzienni*

\

|  trzein. O stosuukacli jogo z ivd»kęią Hamburger 
ucujirichten podaje NeueS Wiener Journal naslę- 

jtujące szczegóły : Pomiędzy redakcją Jfatfb. '  acnr. 
ą Tsaieeioni Bi smarki om intuicjo rodzi u aa wymiana 

listów i telegramów. W  Fiiediielisniłie załatwia ja 
4r. Chrysander, sekretarz eks-kanebrza, w redakcji 
jlamb Nachr. dr. Hoffmann. Ostatni czyta gazety i 
wzsystkie artykuły, odnoszące się do osoby księcia 
Bk marka i przesyła temnż przez mnyslnogo posłańca 
«o Friedrichsrnhe. Dr. Chrysander otwiera paczkę, 
fgyta artykuły księciu, który podczas czytania siedzi 
aa" kanapie i pali fajkę. Po przeczytania jakiego ar­
tykułu, ksiąie robi swoje uwaga ustnie, które natych­
miast dr. Chrysander szybko spisuje, lub sam uwagi 
Swoje na papier przelewa. Często dr. Chrysander znie­
wolony jest pisać bardzo obszerny list do redak­
cji. Dzieje się to codziennie i to jest jednem z głó­
wnych zajęć ks. Bioniaika. Często także eks-kanclerz 
} rosi dra Hoffmanna do siebie. listownie, lub telogra- 
hcznie. Po każdej takiej wizycie spotkać można w 
7łemb. Nachr. artykuł wstępny, w duchu bismaęko- 
wskim napisany. Często dr. Hoffmann przynosi z sobą 
4o Friedriclisruiie gotowe już artykuły, które nastę­
pnie książę według swego widzimisię zmienia.

Bal dziennikarski — chociaż do l- lutego 
mamy jeszcze 4 tygodnie, zapowiada się świetnie. Ści­
ślejszy komitet podzielił się na komisje, nietylko dla ty­
tułu utworzone, bo każdy z komitetowych zaciągnął się 
do tej, do której miał'najwięcej ochoty i gdzie isto­
tnie będzie dla balu pracował. Dotychczas najbardziej 
rozwinęli swa czynność komisjo- zaproszeń i komisja 
t. zw\ rudni. Rozesłano już członkom komitetu l>i- 

U nich wiec można karty wstępu po o zł. odIcty.
esohy nabywać, a wierzymy, że każda szanująca się 
Lwowianka na widok komitetowego z pewnością 
ttpiosi swego tatkę, czy 'wezwie SYYego męża do -za­
kupienia potrzebnej ilości biletów. Wszak w porę 
wypowiedziane: „Tatuńeiu, chodźmy na bal dzien­
nikarski, Tatko, nie odmówi:! Prawda V"; albo po­
wiedziano do męża: „Mężu ! kup koniecznie od kon-
syljctrza bilety na bal dzienikarski, ja tam mus z ę  
być! O suknię się nie troszcz, już ja sobie poradzę!" 
— owoż powiedziane takie i tym podobne płowa muszą 
rozbroić ojców i mężów’. Pb <• pięffta była zawsze 
zwolenniczką prasy’. W to wierzymy a jaki istotny 
be Izie ruch co d" zakupun bile tów — doniesiemy 
niedługo.

Ze stacji ratunkowej, o godz. 2. po pniuduiu 
wezwano pogotowie na ni. Pohulankę 1. 8, gdzie 
l ' / s-letnia Karolina Witkowska, córka znrobnika, bę­
dąc- bez opieki, bawiła się] zapałkami i zapalna na 
sobie całe ubranie. Oparzenie obejmuje całe ciało. 
J>0 stosowueui zaopatrzeniu, odstawiono ją do szpita-

ka św. Zofji
O godz, 41/, po południu przy rogatce gtodc- 

ikiej, zarobniea Anna Szegda Hi lat licząca, poshzgną- 
wszv się upadła tak nieszczęśliwie, że złamała sobie 
kość golenio-wą nogi lewej. Nieszczęśliwą zawezwane 

( telefoniczni*: pogotowie stacji ratunkowej odpowiednio
' -zaopatrzyło i odstawiło do szpitala kiajowego.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Śn-dnja 
: AeniFeruturn w tym czasie była 21*9l‘C., naj­

wyższa — 19*G8C., najniższa — 25*;>°C.
K  Ha dziś Zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku wschodni,
) średniej prędkości 4 m sok: średnia temppr#nir»

loby podnic.sie się do —  1 8  O., niebo będzie lek 'o 
nachmurzone, u względna wngotnose powietrzu około 

I tK) ptuc.; opadu nic będzie, pogoda.
1 Zucttwałą kradzież popełniono ońąjdajszej nocy

w Pasiocznej, powiatu żydaczowskwgo, na szkodę 
tarczmarza (ihuiiu Blocha. Niewiadomy sprawca wy­
tracił mu ze , stajni po rozwaleniu lnuru, 8-letniego 
konia karogo, G-letniego konia imłanego i IG-Ietniego 
wałacha, nadto uprząż z tych koni i węgierski wózek 
o *łamanom skrzydle, poczem zaprzągłszy konie do 
wózka, odjechał.

  ---------
SMutkb Dla biednego sparaJi/kwaiiege Sybiraku z(o- 

"yła P- Izydora Woynarow.sk" 1 zł
N i w e te ran ó w  z ro k u  1530 ,31  z lo ż \ l  p. d r .  S c- 

- i l s k i  2  feł.
N a  g ło d n e  d z ie c i  z ło ż y ł  p. M o ty le w sk i 5 z ł..
*«hrint» tawąrzyskls keta gimnastycznego ' nauczy-

c ie li lu d o w y c h  lw o w sk ic h , zap f .w io flz ia n e  na  sobo to
d n ia  ti. s ty c z n it tr  z o s ta ło  z pow odów  
s łv c h  o d ro c z o n e .

od komitetu niez.iwi-

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertuar teatralny, w teatrze hr Skarbka: 

Dziś w sobotę o godzinie pół do 4 i&po^dniu 
„Narcyz Rameau", dramat w 5. aktach Brae-hvogl’a : 
wieczór o godzinie 7 „Traviata‘\  opera w -+. aktach 
Verdi’ego. Czwarty gościnny występ panny Rlwny 
Colonnese, primadonuy opery w Barcelonie i występ 
pp.: Aleksandra Myszngi i Gabrjela Górskiego; jutro 
w niedzielę o godzinie pół do 4 popołudniu „Skąpiec11, 
komedja w 5. aktach Molier a, przekład J. Narzym- 
skiego; wieczór o godzinie 7 „Studnia artezyjski14,
• c a r ą ih z j l i s k i  m e l o d r a m a t  z e  ś p i e w a m i  i  t a ń c a m i  wr 4 .

i i r _  ; ...... 1_!--------aktach z prologiem przez Karola Majera-nowskiego; 
w poniedziałek „Korneliusz \ oss“, • komedja w 4. 
aktach Franciszka Schóntau’a. Pierwszy występ pani 
Antoniny Kwbcińsku.i: tvo jytori k po raz trzeci
„Uroczo oczy11, komedja w7 L  a k t a c h  Z y g m u n ta

Sarneckiego.

ri i

Dri.ś w  sobotę  p o  p o f f l t l n i i i  —  d a n y m  lg jttz io  
„ N a r c y z  B » m e a u “  z p a n i ą  N o w a k o w s k ą ,  C io lio -  
c-feą, S ta c h ó w ie -z o w ą  i p p .  Ż e la z o w s k im  i I l i '- r o w s k im  
w  r o ł a r h  g ł ó w n y c h ,  w ie c z o r e m  c  z w7 a  r  1 y  g  o ś  c  i u u \ 
W y s tę p  p a n n y  KI w i r y  G o k j n n e i w  w  „ T  r a  v i a c i *■“ 

Yo i d i ’e g o .
W  n i e d z i e l ę  po  p o ł u d n i u  „ S s ą p i e l ? 1 I  panem 

F i s z e r e m ’, w i e c z o r e m  w z n o w i e n i e  „ S t u d n i  a r l e -  

zyjs^ioyp-, , .
■W poniedziałek ujrzymy z n ó w  po dłuższej przo-

T rwie naszą ulubienicę panią  Antoninę K w ie c iń s k ą ,  w 
wesołej komedji „K  o r  n e ] j u  s z X  o s s ‘*.

B ilety  na w szystkie powyższe przedstaw ienia 
I , sprz. 1 a dzisiaj kasa teatralna.

Głtu Aljemca O „Miatieży“. W zeszycie stycznio- 
ll yym lipskiegc miesięcznika p. t. Dic Gc^ellschiift,

spotykamy ^T^Sąujaey przegląd literatury polskiej 
w roku 180-L P S u c s s e r a ,  a w nim na­
stępujący ustęp o M iatwży: „Ania-li U r­
b a ń s k i ,  entuzjastyczny pt p0jshj(.g0 męczeń­
stwa i polskich walk w o m o sc l* ^  apostol 1,ioni>pa_ 
ja u aj nienawiści do Bosji P0''55̂  t>oi8giej — wzbo­
g a c i ł ' literaturę narodową nowem, 0'ot,  ̂

> które pod sarkasty cznym rosyjskim tytułom Miatiej,
zawiera szereg psematów lirycznyck 1 epickich,., ^rQ. 

•j -ślących z porvvijfin i ogr.istym toinperamcni-era poety­
ckim cierpienia polskich obrońców Ojczyzny_ ^ rohu 
18G3 i ówczesne oburzająco zezwierzęceni-1 zoidactwa 
rosyjskiego l  rb.niski, wyborny pisarz drauuUyćzbj, 
którego utwory sceniczne dotykają przeważni' życltl 
narodowego, w tej MlaGc.iy — będącej istotnie dz'1" 
łem trwałej wartośói i szczei-ego pwloiu poetyckiego 
-— okazuje dziś niepospolity, talent liryezny.“

Konceri muzyki wojsPwef 2 4 .  p u ł k u  piechoty 
I pod kierownictwem kapelmistrza p. K. Steinma, od­

będzie się dziś w sali ..Sokola11.

» F a T i s t “.
( E lw ira  Colonnese jako  M ałgorzata.)

Ktokolwiek Uvs-.al lCwire C o l o n n c s c  w 
,,Bycerskoś(‘i“ i 'Balu nt.oskow’ym“, mimowoli 
zapytywał - jaką .też ^Małgorzatą -w -przt pią- 
knoin dziele nadsekwaoskiego. mistrza tonów 
okaże się ta skończona artystka ? Ze będzie pod 
każdym względem doskonała, toin chyba nikt 
nie wątpił po rzeczonych dwu jej występach na 
naszej scenie — natomiast ciekawość naszych 
melomanów była u hmy m kierunku podnieconą. 
Mianowicie, w ,ia^i sposób pojmuje tej miary 
śpiewaczka i aktorka tak niesłychanie trudna, 
kreację, — n^ ’.v 11:1 °ko łatwą ona się zdaje 
i jak  płomień ćmę, mnóstwo debiutantek zdra- 
dziocKO ku sobie nęci... — jaką jest bohaterka 
Cłounodowskiego „Fausta". Owóż będziemy pono 
echem tylko powszechnego głosu słuchaczy oneg- 
dajszych, konstatując tutaj, że panna (Jolor.nese 
i w tej partji jest na wskróś oryginalna, w naj­
bardziej d o d a  t n i c m tego słowa znączeniu, 
i zaliczyć ją  wypada do rzędu n a j l e p s z y c h  
Małgorzat, jakie nietylko naturalnie na scenie 
lwowskiej się widziało i słyszało, ale jakie w 
ogóle dzisiaj popisują się w Knropic. Składa się 
na to wrażenie wszystko: w tej sanuj mierze
rozległy i ..dźwięczny o bizn-ieniu dosłownie me- 
tąlicznem (w wysokim zwłaszcza rejestrze) jej 
glos sopranowy, ja k  znakomita wprost- technika 
śpiewu, ,,ak prześliczne frazowanie, deklamacja, 
pełna swobody, wyrazu i uczucia, jak ;wreszcie 
gra dramatyczna, ólSnn Alana starannie w naj­
drobniejszych szczegółach, pełna przyteni dystyn­
kcji i iniark artystycznej.

Od pierwszego też recytatywa — będącego 
w tej operze niejako biletem rekomendacyjnym 
dla każdej śpiewaczki — aż do ostutniego tonu 
wielkiego finału, słyszy i czuje się na scenie 
artystkę niepospolitą, która, oprocz wielkiej 
s z t u k i ,  wnosi do sWe.j kreacji także sporą czą­
stkę swej kobiecości, której zapał naturalny, 
z głębi duszy tryskając}, musi porwać i olśnić, 
słuchacza, choćby najbardziej sceptycznie uspo­
sobionego, musi go zniewolić dla siebie! Przy­
znajemy, żeśmy z uwagą Gcdzili publiczność 
onegdajszą — która ' zda sio z oddechem zapar­
tym słuchała panny Colonnese, aby dojrzeć na 
twarzach wrażenia, wywoływanego poazezególnc- 
mi ustępami jej śpiewu. Otóż bez przesady za­
chwyt malował się na obliczach sTuelfaczy i for­
malnie siłą powstrzymywano się, aby zbyt czę­
sto nie wybuchać gromem oklasków i nic prze­
szkadzać artystce w słowiczym jej śpiewie. To 
fakt, że wieczór onogdajszy bezsprzecznie try­
umfom był wspaniałym dla sympatycznej pi ima- 
donny z dalekiej krainy pomarańcz i cytryn.

Zupełnie godnym jej partnerem był oczywi­
ście nasz nieoceniony M y s z u g a, którego 1 au- 
sta niejednokrotnie już podziwialiśmy i zasłużo- 
neiui superlatywami pochwał obsypywali. Duety 
tej pary artystów były onegdaj w istocie ezi niś 
tak  skończenie, pięknem i niezwykłem, że na 
długo pozostaną w pamięci oczarowanej pąW*’ 
czności. , ,, . .

Lecz nie szcŁQ{izec gora.cA c'k a * J
skili śpń możemy równocześnie z pra-
wdżiwem zadowoleniem zaznaczyć, żc nadzwy­
czaj pomyślnie i udatnie szcdl oiiegdajszcgo wie­
czora w ogóle cały " n  spdttakl iMzyćziiy. ze i
młodsze siły opcęy naszej, ji. lv o wa 1 s kl i 
p. G ó r s k i  bardzo a bardzo dobrze się spisali, 
Pierwszy-musiał powtarzać „złotego cielca", dru­
giego oklaskiwano szczerze za arję o medaljonie, 
odśpiewaną czysto, z brawurą i z uczuciem. 
Chóry i orkiestra trzymały się. również na wyso­
kości swego zadania. (S, TK.).

QospodarstY/o, przemysł i hande
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O s ta tn ie  w ia d o m o ś c i.
^  Wilna donoszą, że wedle najnowszych 

wiadomości, zamknięcie kościoła w Krożach na­
stąpiła na wyraźny rozkaz jenerał-gubernatora 
Oiżewskiego. Gubernator kowieński, Kiingenbo.rg, 
dotychczas nie zo3tał usunięty ze swej posady.

N. Ref. dowiaduje się, iż stan zdrowia Kur­
ki jest tego rodzaju, że może on żyć kilka, ty­
godni, albo kilka miesięcy, a nawet lat parę, ale 
P 'lityczna jego kąrjera jest już stanowczo skoń­
czona. Obecnie jego choroba rozpoczęła się od 
puchliny na nodze wkrótce po wielkich mane­
wrach, w październiku. Lekarze z początku nie 
upatrywali w puchlinie niebezpieczeństwa, a ro­
syjski chirurg Wisiljew orzekł stanowczo, że jest 
to drobnostka. Atoli w drugiej połowie grudnia 
nastąpiło nagle pogorszenie; w1 dniu 10. grudnia 
Iłurko miał atak apoplektyczny i został sparali­
żowany, przyczem siła wzroku chorego znacznie 
o łąbła i mowa została utrudnioną. Obecnie Hur- 
>« „„o1 ^ staJe z łóżka i prawie zupełnie nic mo­
na -.U ^łnie^parLLów fna1’
iż choroba jest nieuleczalną. Ze 0swiadczyh> 

To też nie bez przyczyny w rządowych ko- 
łacli petersburgskicli mówią o poti zebie ryciiłego 
zamianowania nowego gcnem-gSbernatora war­
szawskiego. Obecnie zastępuje Hurkę w wydziale 
administracyjnym jenerał Medem, w wojskowych

zaś czynnościach- jenerał Zwufow, WA każdym 
razie w bardzo niedalekiej prz}3złości musi być 
na to stanowisko powołany ktoś inny, a Kurko 
zapewne p^jedzie do wód zagranicznych łub do 
Liwadji. Kto obejmie po nim ważne stanowisko 
generał gubernatora w Warszawie, o tern nic je ­
szcze • powiedzieć nic można. Słyszeliśmy pogło­
skę, jakóby na stanowisko tu projektowano po­
wołać jenerała Roopa, byłego geacrał-gubernatora 
w Odesic, ale kandydatura ta wydaje nani się 
absolutnie nieprawdopodobną. Jenerał Roop jest 
zanadto znany z braku taktu od cz„su skandali 
cznoj sprawy; jaką miał W Odesie z zastępcą 
głowy miasta W i i t c m ,  aby mógł być powoła­
ny na stanowisko, wymagające przedćwszystkicm 
taktu politycznego. Rząd rosyjski bądź co bądź 
rachuje się z opinją publiczną i zwłaszcza 
w chwili obecnej, kiedy krwawe zajścia w ilro- 
żac.h wywołały liczne gło: ,v oburzenia w prasie 
zagranicznej, ua stanowisko wielkorządcy war­
szawskiego, na które zwraca uwagę cała Euro­
pa, może być powołany tybco- -człowieł, o- które­
go nietakcie politycznym nie było, rozgłosu.

Hewoiucja na Sycyij*.
Dotychczasowo depesze nasze o rewolucji 

sycy lijskiej, możemy uzupełnić garstką szczegó 
łów nowych, jakie .Epotykamy* w dziennikach dzi­
siejszej poczty. Gwóż według telegramu w. MvS- 
sagero, członkowie ,.,.wiązku robotniczego i chłop­
skiego4' w B e ł m o n t c  -spalili tamiejsky jitfz.ąd 
ęłowy. Rozruchy’ w G a m p o r ę a l c  trwały prztór: 
noc , całą z 2. na Th bm., lecz tłum napróżąo usi*’ 
łował wedrzeć do urzędu, gminnego, aby t«m po 
żar wzuiecic. Wypądki w d a l  o m i ciągle jeszcze , 
])ckiyte grul>ą' tajemnicą, obiegają jeno pogłoski 
w BaTei mle',~że rózjuszonć thasy dopuszczały się 
okrucieństw ni«ssłychanych. Poseł socjalistyczny
d e  E  e  J i  c  c ,  b a w i f t o y  w ł a ś n i e  w  o k o l i c a c h  w y ­
spy, płonących rewolucją, twierdzi w depeszy 
pism rzymskich wysłanej; ,że jedyną przyczyną 
krwawvc..h. foztuchów.. w, Y 1 g w.a r n c r a 7 i wię­
kszej części mą jofiowości zrewoltowanych, jest 
n ę d z a  o k r o p n a  włościan bezrolnych, ssanych 
nielitościwie przez dzierżawców wiejskich. De 
Felice zapyffywał kilku uwięzionych w Oaltani- 
setta o ich stosunki, Tm co odpowiedziano mu w 
sposób krótki, ale wzruszający* do głębi. Stosun­
ki te okazują się’ wprost nieludzkie i despera­
ckie. Aby zarobić płacę dzienną 40, lub co naj­
wyżej Oli eentimów (znaczy to 20 do BO c t.!) 
muszą oni odbywać niejednokrotnie drogę dwóch 
do trzech godzin i od świtu do nocy ciężko pra­
cować. Poży*wienic ty ch helotów stanowi jedynie 
czarny ehleb i na czystej wodzie ugotowana cy- 
kirja. Dm roboczych w całym roku jest zale­
d w i e  1 6 0 .  G e j ż  d z i w n a  o s t a t e c z n i e ,  ż e  w  t a k i c m  

z ł o w i e kżyciu czlCwiek w y gło*d z o n y  przemienia się w 
krwiożercze zwierzę!

(Ten jramy „Dziennika P 'skiego “)
Rzym 5. stycenia. Buch tei tczW  z Sy- 

c y 1 j  r, rawteł ptaerwany.
P d .  gabinetów- ogłpmUi S y  * i ę. j a k o

w s t a n i e  o b l ę ż e n i a  b ę  d ą o ą z a r a ­
d z i ł a  w p r o w a d z e n i a  s ą d ó w  . o j e n-
n y c h .  Cała prasa pochoiala ten krok.

Wiadomości /. Sycydji brzmią bardzo po­
nuro.

W  P> a n a f r ;i n k a ksiądz btanął na czele 
rokoszu

lliforma interpelowała papieża, dla czego 
nie użyje swego wpły wu <iia pacyfikacji Syeylji. 
Oiśerratorc odpowieaział na to, ż,c papież jest 
bezsilnym, bo Włochy trzyraiyą go w niewoli] 
Riforma, znów odpowiada, że ta rzekoma nie­
wola nie przeszkodziła mu kaztfó dla IMoskali
w Eąryżu śpiewać Te J)c-nm.

W  G i h c l l i n i c  przy zamieszkacli liyło 
20 zab'ty ch a 40 rannych.

Rofioło ułomu no twierdzi, że jmwstarne n a
Sycylii jest dziełem zewnętrznych wrogów 
Włoch.

FoUMLo p.odnosj, że Eranaja od •> mit*iięcy 
koncentruje wojsko na włoskich granicach, pod­
czas ki« dy Włocliy żmuszone są przez rokosz 
na Sycydj- zmniejszać siłę zbrojną w górnych 
M loszeeli i ściągać ją  na południe. Otóż Fol- 
chetto sądzi, że rokosz ńa !Svcylji wywołany zo­
stał właśnie w celu osłabienia siły odpornej
w’ górnych Włoszech.

Palermo 5. sGeznia Ogłoszono już dekret
królewski, wprowadzający stan oblężenia Jenerał 
Moitu mianowany komisarzem Ivr5ilcwbkitn z ob- 
szernem pełnomocnictwem.

Wczoraj aresztowano posła Felice G i U f-
f r i d a ,  schwytanego na gorącym uczynku pod­
burzania ludu.

Rzym 5. stycznia. Cała prasa włoska jedno­
głośnie •/. zadowoleniem przyjęła zaprowadzenie 
stanu oblężenia w Sycyljji.

Matti/w  powiada: „Od 20 dni czekamy
na energiczą decyzję rządu; pł*zyTszła, ale późno, 
zbyt późno!"

Popola Romano chwali ( ribprcgo i pisze: 
„Był -to już ostatni czas do powściągnięcia rąk 
świętokrad/.kieh, które rozszarpywać fbwaly oj­
czyznę. Ojczyzna idzie przed wszystkiern D

lliforma pisze : „Nawet sycylijscy p i4.ee i-
wrticy galiinetu przyszli do przekonania, że już 
czas przemocą sJumić rozruch."

R tym -r). stycznia W  Barra franca wy wo­
lała rozruchy tamtejsza kapituła katedralna. Pro­
boszcz wzy wał lud do buntu i kazał we dzwony 
na gwałt uderzyć. Proboszcza pozwano przed 
sąd.

Rzym o. stycznia. Oprócz zarządzonej przed­
wczoraj mobilizacji Lł.OOO. Mol ilizacja ma być 
uskuteczniona do 9, stycznia. W  tym dniu 
wsiądą żołnierze na okręty i odpłyną bezzwło­
czni'* do 'Syeylji.

Telegramy JDz ennika Polsk ego“
Wiedeń i), stycznia. Pol. Corr. stanowczo 

demontuje wiadomość o mających się w Galicji 
odbyć manewrach zimowych.

Wiedeń ó. stycznia. Przed trybunałem wy­
rokującym stawały wczoraj soejalistki Karolina 
G l a t z  i Amalja R z i h a ,  oskarżone o obrazę 
domu cesarskiego i parlamentu w mowach, wy­
powiedzianych na zgromadzeniu z okazji dysku­
sji ńad reformą wyborczą.

Bo przeprowadzonej tajnej rozprawie zasą­
dzono t j l . a t z  na 4 miesiące, R z i h ę  na 3 ty­
godnie aresztu.

Wiedeń 5. stycznia. W  Ztg  ogłasza ustawę
0  o r d y n a c j i  lir. D z i e d u s z y c k i c h .

Budapeszt 5.- stycznia. Przybył tu P l e n e r
1 rozpoczął z W e k c r l e m  konferencje co do 
regulacji waluty.

Frafafc 5. stycznia. W P i l  z nie. żąda rada 
iui?jska na podstawie orzeczenia trybunału admi­
nistracyjnego (co do Lubiany) umieszczenia ta­
blic uliczny cli wyłącznie w języku czeskim.

Praga 5. stycznia. Sejm przekazał komisji 
budżetowej wszystkie wnioski o zapomogi dla 
ok-oii^ dotkniętych głodem. W niosek księcia 
1‘ ryderyka >S c li w a r z o 11 b c r ga  żąda na ten 
cel miljona 7\ m

P. t Sc l i c l *  złożył wniosek o rozgraniczeniu 
używania języków krajowych.

P. 4 a s z a t y ponowił wniosek o kreowanie 
odrębnego najwyższego trybunału dla Czech. 
Przy motywowaniu wyraził się Yaszaty, „e pre- 
źydent kasacyjnego sądu w znanej sprawie nie­
miecki' i stampiiji złamał przysięgę. Za to wy­
łażenie został Yaszaty przywołany do porządku.

Dalej wniósł Yaszaty interpelacje, jakiem 
prawem dyrektor policji praskiej udzielił pewne­
mu korespondentowi niemieckiemu szczegółów w 
sprawie „Omlndiny“ , jakkolwink sprawa ta była 
jeszcze w stadjum śledztwa.

Na tom posiedzenie zamknięto.
Fary i  5. stycznia. Sąd kasacyjny odrzuaił 

z a ż a l e n i e  V a i 11 a n t a przeciw aktowi 0- 
skarżenia.

W M o 111 p e 11 i e r aresztowano dwóch hi­
szpańskich anarchistów.

W  L y o n i e  znaleziono warstat anarchi­
stów dla tałsżowania pieniędzy.

Belgrad 5. stycznia. Y rz o koniem zachoro­
waniu czterech członków trybunału państwowe­
go przy puszczają manewr, mający uniemożliwić 
uydanie wyroku na oskarżonych ministrów.

Berlin 5. stycznia. Dojście do skutku tra­
ktatu handlowego niemieclco-rosyjskiego jest już
zapewnione.

W .ddeń 5. s ty c z n iu . W  c-justi w c z o ra j5z4Ąo d n ia  m ró z  
t r z y m a ł  s ię  p o m ię d z y — 17 a  — 19 s to p n i,  c zy li d o s ię g a ł m a- 
e iim im . v  >\ i ę d n iu  o O sorw ow anc .

Wiedeń 5 . s ty c z n ia .  K o m isa rz  p o l ic y jn y  w  K ra k o w ie  
Y iT a d y s ła w  8 w o l k e u  m ia n o w a n y  n a d k o m is a rz e m .

Wiedeń 5. s ty c z n ia .  Z m a r ł  tu  ba ru n  K a ro l H a s  ę- 
l i a u e r ,  w  o s ta tn ic h  la ta c h  i ia j 'u ia d ,.ic j w z ię ty  a n l u t c k t  
w ie d e ń s k i tscórc-a B u rz jte a tru  i m u ze ó w  d w o rs k ic h . B a s c -  
n a u e r  l ic z y ł  la l 61.

Z n a n ą  j e s t  h is to r ja  w y b u d o w a n ia  B u r g le a t r u .  k ie d y  to 
ży jący  w  S z w a jc a ri i  s y n  * a r c h i te k ty  S e i u p e r y ,  z a r z u c i ł  
H a s e n a u e ro w i , żc s k o rz y s ta ł  z  p la n ó w , k tó re  z o s ta ły  pn 
ś m ie rc i  je g o  ijea. T a k ż e  w  częśc i ju ż  g o tó w  p a ła c  c e s a ts k i  
b y ł  d z ie łe m  łla s e n a u e r .a .

Wiedeń 5 . s ty c z n ia .  W cz o ra j po  z a m k n ię c iu  g ie łd y  
p o łu d n .  n o to w a n o :  k re d y ty  3 5 :V 7 5 ; w ęg . k re d y ty  4 2 4 5 9  :
a n g io s y  1 5 4 -5 0 ; la e n d e r b a n k i  2 5 ó ‘2 0 ; * s zh ie b a iiy  3 0 0  25  ; 
lo m b a rd y  108-— ; et bet h a le  242.2Ó  ; ty to n io w e  l-03 ‘50  ; 
a lp in y  4 7 -7 5 ; en  ta  m a jo w a  9 8 '3 5 : w ;-g . z ło ta  1 1 0 '8 3 ;
w ęgj k o ro n o w a  9 5 -0 5 ; a u s tr .  k o ro n o w a  0 0  P o ; lo sy  tu re c k ie  
5-5 30  ; u n io n y  — — .

Mn 1  5. s ty .z n ia .  G ie łd a  w o z o ra jsz a  w ie c z o rn a  k u r s a
k o -teo —t. (VV n a w ia s ie  p o d a n e  c y f ry  o z n a c z a ją  p o ró w n a*  
w c z y j t i a r i  w iestej s l  i t .  zw . .W L e n  e r  P a r i t a t i .  K re d y ty
2kó-&) ; lotaUrJ, iJ  G. Z107 W) ; .r+f . . en ta ałitiStfr

F r a n k f u r t  4 . s ty c z n ia .  G ie łd a  w c z o ra js z a  w ie c z o rn a  
k u r s a  o s ta tn i  . ę\V n a w ia s ie  p o d a n e  c y fry  o / .n a e z a ja  p o - 
TÓwnawezy- k u r s  w ie d e ń s fa ) .  K r e d >ty  ’ 2 8 0 -37  (3 5 5 -7 5 ) ;lawezy- k u r s  w ie d e ń s fa ) .  K re d y ty  580-!!7 (35 ;l-75)
lo m b a rd y  S'O-50 ( H ) 8 ' ! i ) ;  r e n ta  w ę g . z ło ta  9 0 - - -  G lG '8 l ) - ,  
k o ro n o w a  O i '80  (0 4 0 2 > .

Wiedeń 4. stycznia. Deutsche Ztg  ogłasza 
pod polskim napisem „Bieda" fejleton o nędzy 
w Galicji.

Wiedeń 5. stycznia. (Czasopismo Ocsterr. Sa- 
nitutsicesf n donosi, że w zeszłym tygodnm 
cały obszar Przedlitawji był wolny od cholery.

Praga Ó. stycznia. Tepliek* rada miejska 
mianowała ministra Bi»cquehema obywatelem ho­
norowym.

peezr 5. stycznia, Minister Plener przybył, 
tu wczoraj. Dziennik Ungarpost donosi, że d/iś 
rozpocznie się konferencja między p. Plenerem, 
a Wekcrlem i obejmować będzie cały program 
akcji, celem zupełnego przeprowadzenia rogulacjL 
waluty.

Tryj68t 5. Sty cznia. Od kilku dni szaleje 
tu straszny wicher t. zw. „Bora". Przy tein pa­
nują niebywałe mrozy. Parowiec „Grutz** z Ra- 
guzy rozbił się koło Ankom. Załogę urato­
wano.

Berlin 5. Stycznia. Wezwany telegramem do 
Knrki prof. med. di Bergmana, odjechał wczo­
raj do Warszawy.

Berlin 6. stycznia. Z Gdańska donoszą, że 
bryg stralsuudski „Waldemar", naładowany solą, 
rozbił się w drodze do Anglji pod Bolmsack. 
Załogę uratowano.

Z Moguncji, donoszą, że Ren zamarza tak, 
iż tylko z trudnością przesuwają, się po mm 
statki.

Berlin 5. Stycznia. W DeutsihbS Wochenblatt 
odzywa się pisarz francuski Lazare do Francu­
zów i Nit meów względem jmjeclnania obu tych 
narodów kulturnyeh.

Paryż ó. stycznia. Byłego ministra Baihaut'a, 
odsiadującego więzienie za Panamę, nie uwolnio­
no do umierającej córki, ani na jej pogrzeb. 
Z togo powodu dzienniki ostro atakują ministra 
sprawiedliwości.

Paryż Ó. stycznia. Prezydent sądu przvsię- 
gły-cli pow-ołał adwokata Labori na obrońcę 
z urzędu w procesie Yaillanta. Labori nie przy­
ją ł jednak obrony, tłómacząe się tein, że nie ma 
już czasu na studjowanie aktÓYV procesu, który 
naznaczono na dziś.

Paryż 6. stycznia. Skutkiem uchwał, p o w z ię ­

tych na konferencji prefekta policji L e p i n e  
i reprezentantów władz sądowych, wdrożono no­
we zarządzenia przeć iYv anarchistom.

Faryż 5. stycznia. Proces anarchisty ’ ' *
l a i i t ' a  został odroczony z p o tasu , ż r *- 
wszyscy adwokaci odmówili o Brony7 a ' J
krótkiego czasu do studjowania Iktów.

■ eter8DU! 9 5. stycznia. Zawarete traktatu 
handlowego pomiędzy Rosją a Niemcami jest za- 
pewnionem. Delegaci rosyjscy powrócili już do 
P e t e r s b u r g a ,  według wszelkiego prawdopodobień­
stwa po dalsze instrukcje, a wv ż d ż a j ą  do 
Berlina }>o Mowy ni Roku st. st. Po opracowaniu 
główny ch szczegółoYY delegaci nie; uiece v przyjad:; 
tutaj yv celu omów-ionia di talij i <jstatecznego za­
warcia traktatu.

Raty fikacja traktatu handlowego pomiędzy 
Rosją a Serbją i konwencji konsularnej n; istąpi 
w tych dniach. Stosownie do tej ostatniej Rosja 
będzie miała prawą/' urządzić w Serbj kilka 
korsulatÓYY.

PstłTobufj) ó. stycznia. Giers ma się ju,z 
znacznie lepiej. Lekarze mają nadzieję, że nit-.* 
bawem przyjdzie on zupełnie do zdrowia.

Shangay Ó. styc-mia. Podczas przejazdu cc 
sarza chińskiego do pałacu zimowego w PeLipgu < 
rabusie napadli powozyy porwali kilku urzędni­
ków i zrabowali YYiele kosztowności *

I.HIls. ó. stycznia. W sporze granicznym nue- 
gzy republikami Peru i Ekwatorem, nuucjfts/. 
ofiarował pośrednictwo papieża, natychmiast przy 
jęte przez Peru.

TELEGRAM GIEŁDOWY.
Wtodeń, dnia 4. stycznia godz. 2. miu. —.

Akcje kred. 353’J2 Gal. obi. prop. —
Alpiny 47‘70 Wied. losy 173*—
Kredyty węg. 424'óU Akcje tytoń. 198-75
Anglobanki 154' — 4* ,̂ Poż. kraj.
Uniony 250 -70 z r. 1893 — •
Lndw-iki 21G’5G Ełbcthale 242*— ■
Nordbany 292'50 I iinderbanki 255'o0
Lombardy J 10*— Renta zł. węg. 116*85
Losy tureckie — Baukverciny • 126-75 
Stańisbahny 309*25 Austr. renta pap. — ■̂—
Ozemiowieckie 263*50 Ruble 132*o0

P t  z y j e c U u l i  d o  L w  n c a
d n ia  5 . s ty c z n ia  1S94.

H O T E L  ŻOł*7.A. K. Z ł ! r A t  z P o d o la  ro s . M.
m a rn ic h i  z J a r o s ła w ia .  II •. J .  T a rn o w s k i  z B y s z o r u .  H r. 
A . e \* tn e r  7. F o d k s n i ie n i i ,  D r .  J ,  D uki»v z P r z e a iy ś la .  A . 
C ie le c k i z P o rc h o w c a . S  G n ie v o s z  z K en tó w . J .  K la s te r -  
sk y  z D ro lio w y żn .

H O T E L  E R R O P E J S K I. H r. T y sz k le w  cz z K o lb u s z o ­
w ej. H r .  B u m e ra k ire li  ze Ż ó łk w i. H r. W aid en ft-h i z S n e z a -  
wj-. D r. S e e h n e r  z S u e z aw y . R o m a n o w s k i  z P rz e h ic z a n . 
D r. D ru ż h a c k i z Z a s a n iu . L i n d n e r  z W ie d n ia .  L e w a n d o ­
w sk i i  R e k l iń c a .  M o raw sk i z H rn s /.o w a , D r. T r z e ie n ie c k i  /, 
W itd n ia .  D r. l e k r /y T . i  t. S a n o k a . K rz y ż a n o w s k i z O ty n ji.  
S lo n e e k  z Z a d u ro t ra .  D r .  C zay k o w sk i z P r z e m y ś la .

H O T E L  F B A N C T 3 K I .  K. W ik to r  z Z a rs z y n a . W. 
G u r ik a  z  S a d o w e j W isz n i, l i .  M im e f  z z im n e j  W e d y . B . 
S c iiw ay + r z P o d w o lu c z y sk . K. S tu rm  z  ltoB ji, t  M a u re r  z 
W ie d n ia  K. J a k u b o w ic z  i Z e ry g h -w io z  z R u k o w in y .

H O T E L  Y I( T O ItlA . L . l l a s t s e n  z T a rn o p o la .  P . 
Ż u ro w sk i z T a r w p o I a . J  Pr.  L. IT eyne ze Z ło cz o w a . 8 . Ł o ­

wy z B u d s - i  e sz tu .

N A D E S Ł A N E .
S O C . J O N A S Z

DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY
w e L w o w ie , u l ic a  J a g ie l lo ń s k a  1. 3 

k u p uje 1 sprsed itje  w n e łL ie  p a p t t iy  
w»i-ieAciewe I m ouety  p a  a u J d a k U d a le p  

U jM  M u l e  a  tleu u ym .
P R O M K  U  Y

na la iy  n u s tr . Z * k i . d a  k r e d j i ,  d . n .  
I I . em isji

p o  1 z ł. 50 e t. w ra z  ze s tem p lem .

G łów n a w y g ta n a  100.000 k e r o a .
Ciągnienie 6. stycznia J89ś.

i n a  4 " / ,  w ę g i e r a f c k e  1* < y  t a l i r a t e e a a e
po 1 i ł .  7 5  „t w raz  zz s tc i ią d e iu ,

G łów n a  w jg ia a a  lttO.ÓOi fcn r .a .
Ciągnienie Jó. stycznia 1894

U p ra s z a  s ię  » ła sk a w e  w cze sn e  z am ó w ie n ia ,  k d j f i  O a  
2  d n i  p rz e d  c ią g n ie n ie m  d o ty c z ąc e  z le c e n ia  z p o w o d u  w y - 
c z e rp a n ia  z a p a s u , n ie  m o g ły b y  b y ć  w y k o n y w a n e .

P r z y  z a m ó w ie a ia e h  z p ro w in e ji  u p ra s z a  s ię  » d o łą ­
cze n ie  20  e t .  n a  p o r to n u m .

Dr. M . K. Kowalski
m ieszk a  p rz y  u l ik -  S U r b k o w A i r j  lic zb a  ‘Js>, o rd y n u je  p a  
____________________ ’ 2 — 5 p» -poJudnh i. ____________

P raw d ziw a  B enedyktyn ka z eparterr w  F eea i
je s t  l ik ie re m  s to lo w y iu  w y tw o rn e g o  s tn s k u .  'u o r a  zak
n i . . r  I ł u n a d r L * !  . ' n i  \ e r  n o L l f i  w- r o k l f .  :* Ic tAlf l
Jf*.-*; tininit-iu ntYMirn \ m w i ;v\ui nrjw >’•**:--- ................... *
ub-y  B e n e d y k ty n i w jn s l e H i  w 1 7 0  rok ity  j  k io m  j
— * - ■ ■----  —/.rsmakiem od JoO Uf Ba *mako*zjv

o ś tin .  a iw f r r a js e y e h  b ro m .
p ra w d z iw y m  p t . 
..naw c-ów . W y tw o rz o n y  z ........ ........... . ..AS,J_v „uwierającyen lirom

c-hlorao, sody, zeb ran y ch  n a  w ybrzeżach m orsL ich  N 
..i.rndji, lik ier tr-n zalecany  je s t  przez s ła w n y c h  lek irzy 
P ra n e ji i za g ran icą  przeciw  różnym  dolegliw oscieffl 
m iunew icre : kougestjom  m ózgu, b u rz e n iu  się k rw i i pimia n o w ic ie  : k o n g e s tjo m  m ó zg u , b u r z e n iu  się  k rw i i  pi 
m ia n o m  o rg a n iz m u  p rz y  z m ia n a c h  p ó r  roku '. P r a w o  
w y  l i k i e r  b e n e d y k t y n ó w  p o d n te c a  a pety t

K a ro l K a m ie iisk i
(im er litowany radca rućht tcyżtego)

•tw w rsyt
kancelarję adwokacką

yv9 Lwowie przy* ulicy* Akademickiej liczba 17, 
Jl. piętro.

Lżycie ŹIÓŁEK CHAMBARDA zuyyszc sku­
tkuje pomyślnie, ile raz.y chodzi o przywrócenie 
praYYidłowego działania funkcji trawici^a. Jest-to 
n»jlej»sze lekarstwo na zatoardzenio i na wszel­
kie s) ubości, jakie ono pociąga za sobą. Bfll* 
głowy, zaćmienia w oczach, utrata 
mdłości, trudność trawienia, odcięcia żołądka 
i t. d *i

L życie tego środka zalcconein j«=s* 
nie osobom, skłonnym do przypadło*01’ rc i i . .iii., a mi »hoy i-Yvymagają wcisłej regularności stme» ____

uderzenia krwi dc jiow, ken*™"*' “ l7™ -
tow naekórnych I 1 1 pp MUrnUwck.,

We Lwowie w apteK«c“ « • ’•
Wewiórakiego, Ruck.r* ..f " 1*0" ' ! ? '  . '
S U rp U lsk ie ^ Iw B -A '” ' "  ’  “P1' 1" '1*7 W -
Redyka i Wi <niew*h^gg;__________________ _____

T E A T T ł  H r .  S K A R B K A .

D  e  l i :
1 'opoluduiu o godzinie pół do 4-tej

Narcyz Ram eau
dramat, w 5 aktach, Brachvogla; tłumaczenie 

J. S. Jasińskiego.
Wieczór o godzinio  7 mej 

LzYYartY- gościnny występ panny Elwiry Colon 
primadonny cipery w Barcelonie

T r a w i a t a
nese

opera yy czt- rydr aktach Verdi’ego. 
Jutro popełuilniu o godzinie 4-tej „SK \P IE
konie 1 ja yy  5 aktach Moliera, przekład ,]. 

rzymskiego.
Y ie czór o godzinie 7-mej „8TUDNIA AR' 
/ \  J>K A" czarodziejski melodramat ze ś 
wami i tańcami w 4 aktach z prologir-m pi 

Karola Majeroryskiego.

1T h P 7 n h ’P 7 P n i p  I n o n w  p rzec i-v s tra to n a  e w en tu a ln em  '-y iosow a*
JU C Z /p iC tZ il/ i i lC  l l /o U  i i  n iu  ta k o w y c h  n a jn iż szą  w y g ra n ą  p rzy jm u je

KANTOR
W llillf Eliz I Stoff Lw ów

Ute ElM
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p o l e c a  s i ę .

£oa
SC

DIłOBNE O G Ł O SZ E N I!.

Doniesienia rozmaite
po l ' / i  centa od wyrazu

pr/y  plam 
od

Bliżrza wiadomość u* mn-jaju.

M l e c z a r n i a  H a l i c k a
IU  Akad sun? kim je-g d i odstąpienia j

10 i

T T r z ą r t
U  UOSZllI

Mł o d a  J» ■ e m b a ,  egzaminowana nł-
n izyeie lia ,  c d z :cila lekcja niem'ec-

F-Ot-złu w y  Ustrzyki dolne 
poszukuje natychmiast rutynowanej 

ek s)edy tirk i  i telegrafistki.  11

kie, angielskie, francuskie i gry na for 
tep ia rre ;  obejmuje takie całą naukę 
d 7isei. Ul. 8 vrstuska 64, drzwi 3. 7

X[ aaojlarja biura wywiadowczego K a -  
^  z i  w ierzą  Olea.czk a  we Lwowie,

Chorą^/.yzna 6 , I piętro poleca Wyso- 
aLd ki-j Szlachcie i P. T. Publiczności 
i> wszelkiego rodzaju służ ę z najlepszymi 
t g  ekomendaejami. 3

p o r l e p i a u  krótki w dobrym stanie
z i  umiai k wauą cenę do spr .cdani 

ulica Boiwow nr. ó. .Józef I la iu k

D o s k o n a ł ą

H E R B A T Ę
poleca s t a r y  h a w d e l

W  O H L  A
Lw ów , SyksUmjka 6.

C k s p e d y t o r a  p o o s i o w e g o  z u
Ł  zdolnien-em lolr.gr
p c/.ta w Sfotwinie.

a f f c z n i m  p o s z  i k u , ? ,  j  [ t1 n f j ą . ]

Ma s ł o  ze słodkiej śmietany ■> kilowa 
pa tka franko i.a pnhrauiem 4 zł. 

3 t  et. 91 M d  przasuy zł. .,, rozsyłają  
.Salomon Wentrert i 11. Meiman, Z.ile 
ezcz;ki.  ,3

">3i  o R z ą d c a  e k o d o m l e z n y  poszukuje
. nmies -creoia od Nowego Roku. Przy 

3  jĄłby także połade rachmistrza lub kon- 
..........................................................  ’ 96.9trolora. Adres : Adamowicz, Brody

£
O
tń

d oW s , ł . ) ' H ' a  I n o  w s p 6 1 n ł c s ' T
interesu fibrycsuo-przomysłoweg i 

bez ko. kureneji, przynoszącego 100 za 
P O  z udziałem w pracy lub bej,  z ka­
pitałem l.OóO do l/OO zł. potrzebny 
zaraz. Oferty w A dministracji  D z ie l ­
nika dla K. Ć. 2.000. l i

Ludwik PardoMski
s o r z e n i ,  d e l i k a t e s ó w  

ł  1022 1—24

P o k o je  do ś n ia d a ń
Laów, Kopernika 4,

(naprzeciw apteki Wg) Mikoiascha).

Q k o i k c z r > n y  a t a c l i a e z  n i o z o f j l
(fil.-1 ;g) z długoletnią praktyką, jako 

nauczyci 1 domowy nozaiów giiuu»zj*l- 
nych, poszukuje lekcji za skromnem wy­
nagrodzeniem. Arire- w 
„Dziennika PoIski»g>“.

Leśniczy

q Pi s a r z  e k e u ó i u  c a n / ,  były ukoń­
cz tny ucz-ń krajowej niższej szkoły

r . l  .ie/ei w Dublanaeb, z postępem bar- 
; dz i dobrym, kawaler w witku 33 lat, 
; z cl lubnemi świadectwami, mógący się 
] 2  odwołać na rekom em ację  wszystkich 
1 S  swoich dotychszasawych chlebodawców, 

£  rozumiejący się m  o I t łuuoz aaiu mleka 
(* centryfugą i prowadzeniu mleczarni cen- 
?3 tryfugaiuoj, poszukije  miejsca zaraz. La 

skawe zgłuszeni* pod ad resem : P isarz  
ekonomiczny poste restante Zarzecze,

,  koło Jarosławia I 1

Mieszkania i sklepy
po 1 coneie od wyraiu

egzaminowany z 17 letnią praktyką, 
Almiuistrauji j dobry myśliwy z Jobremi świade­

ctwami i rekomendacja,żonaty, lat 34, 
poszukuje pomady od 1 kwietnia. 

Adres: Htf id sw l 77, Brody.
1917 1 - 3

J E D Y I1 I E  R E S T A U R A C J A

N A F T U Ł Y  TO EPFERA
wa Lwowie, ulica Trybunalska ł. 12, 1008 1~ ?

O d  r o k u  1 8 5 3  I s ł s t i e j n o a ,  posiada w'ssny skład n a j l e p s z e g o  
P IW A  O ł . ^ r l M S K I E S O  *  b r o w a r u  J a n a  G ł i t z a  w» O k o c i m i e ,
które iw ą dobrocią wszelkie inne piwa przewpś-Sz*, jako też P IW A  AWOW« 
S K IE G O  i  b r o w a r u  L i n e n t e l d a  i  S p»  ś e  L w o w i e ,  Najprzedniejsze 
p i w o  > i to o i a . Bk i e  b o s a t u j e  b i o r ą c  d o  e e m u  2 4  c t . ,  zaś 
i w o w s t - i  l - d a k  n z a r o o w y  |0  e t .  z a  l i t r .  Kuchnia zdrowa, smaczna
i U nia  Wybór potraw wielki. C o d a i e n n i e  w y b o r n e  f l ^ c a k i  i i ru s  
gorące i zimn» przekąsi . śniadankowe. gdF~ Sługom biorącym piwo do domu 
na żądanie wydaje się bilety aa dowó.d, że piwo odemnie jest wzięte, o j

Wielki wybór win.

i*Sa

> i ito -i
‘ A?*

Doniesienie handlowe.
ki

■i d o tąd  pod  firmą, s p ó łk i :

towarów kolonialnych, Herbaty, win [jf 
5 delikatesów JS

ini
i

I S A D Ł O W S K I  i M A R K I E W I C Z  i
r:ą w e  L w o w i e ,  p l a o  K a p i t u l n y  I. 3  ■ £
ty  is tniejący, przeszedł z dinem 1. stycznia 1894 wraz ze wezystkiemi wierzy- | | j :
s>5i t^loościami i długimi na wyłączną właśnośtf naszego wepółwłascieiela 
AŃ p J a n a  S a d ł o w a k ł e g o ,  który octąd ten handel pod własną prato 
tyj kołowaną firmą:
i d

Najaowsze

B a . n ć L e a . U L _

CUt ry >la'e pięć pok)-.
i 5 (ob 'k Brajerowss.ej).

S :opeu t 
1032

B d s e n d o r fe r
do sprzsdania 1019 1—3

4 f ST  p ł;;:!; w s tad z ie  fortepianaw
zaraz do najęcia ulica Zielona 34. 2

r i e g i n r k i e  3 pokoje przedpokój, kn- 
£1  cbiiia, spiżarnia I. p ien o  z przyna-
leiytościami zaraz do wynajęci* nlica 
Chrzanowskiej naprzeciw ezkoty M*rji| 
Magdaleny. Wiadomość u dozor.-y. 13

K '. M a r k i e w i c z j w e j
I.wów, Teatralna 1 S. II. piątro

1.000 zł.

a

Ruch pociągów kolejowych
według zegaru lwowskiego, ważny z dniem 1. e ierwea 1893 r.

)

Do Lwowa przychodzą:

Z W a r s z a - y ...........................................
Z Muszyn, - Krynicy przez Tarnów (tylko 

1 V, do włącznie n / j .................

Z Muszyny-Krynicy prze* Tarnów lub Rze­
szów (ty1 ko od ” /, io włącznie “ /.) 

Z  Mjszyny-Krynicy p r  b* Stryj . .
Z Nadbrzezia i Taro ib zega . . .
Z Podwołoczysk i Brodów ;na aw. główny) 
Z Folwołoczysk i Brodów (na dw. Podzam.)
Ze Snizawy ..................................
Z K i m p o l u n g a ..............................
Z Rad' w ie c .......................................
Z Berhomethn n. S. i Czu ły m  .
Z Nowosielicy
Ze 9łobody rungurs! iej kupalni 

" i l i tZ Uusiatyna przez flalicz
Z Bucząca* przez H a l i c z ..............................
L B e ł ż c a ................................................................
Ze Sokal* .  .......................................................
Z Ławoc* ie* (Pesztu, Miszkolea, Screu- 

sca, Munkacs*, Cbyrowa i Stanisławowa, 
pn 1 S tryj).........................................

Z e  S t r y j * . .  — -------*  . . . .  — -  - - -
Zi Saolega, Cbyrowa, S t . i iu ław o ira  i Bo­

rysławia, przei Stryj ..................................

Za Lwowa oachodzą:
Do Kłakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina)
Do W arazaw y ........................................................
Do Muszyny - K rrw cy  i Chabówki pr-ez

Taruów lnb f l e s z ó w ..................................
Do Moszjny-Krynfjy przee Tarnów (tjlko

od '/, do wrą. zlI# " / , ) ..........................
Do Muszyęy-Kryniey praez Taruów . . .
D ) Muszyny- Kryniey prze* S t r j j .................
Do N<dbrzesia i T a r n o b r z e g u ......................
Do Podwołoczysk i Brodów (z dw. główn.) 
Do Podwołoczysk i Brodów (z dw. Podzam )
D) Snerzwy .  ....................................................
Do Baez.eza przaz f l a l l e z ..............................
Do lliisistyua pr. » n a l i c z ......................
Do Słobody ru u g a r t l ie j  k o p a l n i ..................
Do N ow o sie l icy ...................................................
Do Beri om-thu n. S. i C z u d y n a .................
Do R a d o w i e c ........................................................
Do K im p o lu n g a ..................... .............................
Dn S o k a l a ............................................................
Do beł* a .................. ..................................
Do Boby s łan ia  przez S t r y j ..............................
Do Ławoczn. go (M ankie t t, Serens, t ,  M

szkok-a, P<»z*u i Cbyrowa przez Stryj) 
Do St nisławowz przez 8 tryj
Do Sk< lego i Cbyrowa, przez Stryj .
Do Srryja .................. ................. ....

Pociągi
pospieszne

3*08 1 6 01
— i 6 01

_
i

— —

_ 6 Cl

2-48 1 0 - 0 2
2-34 0 - 4 6

10*1 1 —
io - i . i i —
1 9  1 4 —
I D  1 1 i —

—
10*1 1 —
1 0 - 1 1 —

— —
— —

- -r

__
— —

3*01 10*41
— 10*41

- 10*41

_ —
— —
— —
— 1 0 * 4 1
<U4 3*20

3*32
6 36 —— —
6*36 —— —
6 36 —
6*36 _
6**6 _
6 36 —
__ —

— —

— —
— —
— —
— —

P o c i ą g i
osobowe

9-3tj| 0 * 3 6
9-36i 6 - 3 6

9 36

9*41
9 * 4 1

906

.9 46 
9 21 
7-59 
9-5!) 
7 59

7-59

8-16

9-16
0 - 3 3

1 * 0 8
6 - 3 6
0 * 3 1

o 55
1 2  5-1

12 51 
5-26 
3-26

1 -OS

2-33 -

0 * 3 0  
8  ‘8 0

11 11

0 - 4 1

7 - J 1

7* 11

7*11
7*11

7 * 3 0
r * « o

5 - 3 0  —
8*01 

5 * 3 0  _
10 16 1 1 -1 1  
10 4u 1 1 * 3 1
10 36 3-31

3 31

10 36

1036
3 31 

9-56, 7  3 1  
9 56 —
7-21 10-26

7'żf] 8 * 0 1  
10 26 8 - 0 1
10 26] —

3 41 -

7 * 3 6

1 0 * 5 0

1 0 * 5 0
10*50

1 0 * 5 0

| Pożyczający do interesu przemysło­
wego zł 1.000 jako udział na lat 2, 

1 otrzyma oprócz zupełnej gwarancji 
| 2óO zł. rocznie. Oferty w Admini- 
j siraoji „Dziennika" dla P. 5.

1021 1 - 2

Maszy nisty
do tartaku paiowego o trzech gatraeh 
poszukuje się. Tylko odpowiednio uzdol­
nieni raesą swoje oferty zaopatrzone 
w odpisy Świadectw pod adresem Zarządu 
tartaków L. i Cb. Grossiuger w Jab łon­

ko, b, pojzta Baligród nad is łać .

1001 1—6

] w pap erâ  h 
1 listowych

stosowne na podarunki, 
R a m y  do obrazów

polera po umiarkowany cli cenach

f. N?ŻAŁ0W3Kt, Lwów.
— Zamówienia zamiejscowe odwrotnie. —

po

I  N A  Z I M Ę !
i  własnego wyrobu

KOŁDRY
zł. 4, 4-50, 6, 7, 8, 10 do ?ł. 14 

i wyżej.

Koldrr atłasowe j M c
pe zł. 15, 18, 21 i wyżej.

M it m owczej nimi
bez konkurencji najtaniej

poleca 2220 1—18

Józef Schuster
Lwów, Kopernika 7 |

Naj.upelniejisze zastępstwo modnej fryzury, jes t naj- 
piękniejszem i namaturaluiujszem, co w dziedzinie 
f ry iu ry w i góle zrobiono. Po*rzebnv jest mat.i pribka 

włosów. 614 1—4
Hoffmana pat. szpiLi falista,

zapomcc-ą ktAr, h k . ł a a  dam* i„o>e / rab  ć w k i l fu  mia. 
caj( iękn i(j  utn-fio ą fryzurę. Cena: karton z 5 szpil- 
ia m i  i ilustrowanem ibjsśuicniem modnej fryzury 

ł  zł. 5'J ct.

Karol
TViedi it

I Hoffmann ,  fryzjer dam sk:,
fiedi ń, L7 RotbentLurmstrasse 4

I
I

P .  X .
Mam zaszczyt zawiadomić5 Szanowną P. T. Publicznoóó, że 

z dniem 1. Stycznia 1894 r. ot korzyłem

H a n d e l
towarów korzennych i pokój d t śniadań

p r z y  u M e y  K o p e r n ik a  *4
(dawniej lokal Wgo Mikclascha)

gdzie podaję wszelkie zimne i ciepłe przekąski, piwo pilzneńskie 
na szklanki, lwowskie butelkowe, znakomite wina poiter it?. 

Polecając się do usług, kreślę eię Z poważaoDm
Ludwik G rdiliiAkl

I
I

I
:»] JAN SADŁBWSKI

* i na własny rachunek na.-lal prowadzić będzie.
Sk ła ia jąc  nasze podziękowanie za dazuawane i.z^lędy i z a u f ,n ie ,

* ujrasz.r.iT o takowe dla n szego ua^te:-(iy. 
r* 1
^  Z glębokiem uizsnowaniem

J a n  S a d ł o i p s k i  i  S t .  M a r k i e w i c zi* «i Jak  powyższe donlesiouie opiewa, objąłem z a a J. stycznia 1894 r w  
f  na w jłączną  własność :
| Handel towarbw kolonialnych, Herbaty, Win i Delikatesów H
% zgasłej spółki naszej i o d lą l  takowy pod w łam a firma:

% JAN  SADŁO W SK I1 * i
włg 1 na własny rac-hu ek f row aiz ić  będę.

% W  r i c z e j  ni uszc-zuplcae wrposażeoie b a a d h  pozostawia mi r f ł u ą  ^
p ą  siłę mej d iaf .laości, która uiezmien t e. r ,k  dotąd, skierowaną łę lz ie ,  ab.- 4 5  
M  dostarczaniem d'zborowego t jw .ru ,  skrzętną usługą, zdob-,tą reputację ha oj M ‘ 
” , dlu i nadal zachować. J&j
fm  Z tem zaprwnieui. m, men. zaszczyt polecić się łaska p  wzgiędoiu 7 Ń

 oh P. T  rdbi OT.’ Ó ."V i || -Jj-j" K ę ■/ o ó r. rł ii I o / a 1 .* h c C 11 fu n i o ».a Lf/irn m ki* Lizaonych P. X cdt.ior,-ó.v i njtgaszać o dalsze 1-h zaufanie, La które s-.bia jUł 
zasłużyć będzie moi u na;usii’u'e;sz,#m dążeniem. ^

VPd 1(08 1- ?

Z głębolifira osi.anowaaiom
J a n  S a  a ł o  i c s r c i .

PŁ' E» « J
; « s s e a a

A

A X » i Q C ) O C X X X 3 C X I ) O O O a C C X K ; K X X X 2 )
1 9 “  R o k  z a l e ż e n i a  1 8 5 3 .  ' K m

A u ' u s t  S c h e l le n b e r g  i S y n
Dom bankowy i kantor wymiany 

a , Lawcwie, ulica Karola Ludwika 1. 1 
giuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościoY ?.

H an d e l h erbaty  chińsko - rosyjskiej

E D M U N D A  E I E D L A
we Lwowie, plac Marjacki 10,

poleca L.tilepszci gatunki

K A W Y

P B O M E ś f  d o  c l ą g a l e n i f l  3  8 l y < * n U  1 8 9 1  r .  n a  1 O S Y
k r e d y t o w e  to  5 zł. »*r z ze stemplem. GDówna wygrana 30 00) koruu 
i na w i e d e ń s k i e  l o s y  l a o u i n u B l u e  po 3 zł. 75 c-t., wraz ze stemplem 

Głów n i  wygrana 400. OcO koron.
Wyda.vn"ciwo gazety Losowań „N A D Z IP JA 11 Prenum erata  ro aza i  1*50. 

Na prowincji zł. X8>).
Zlecenia * prowiTity i,a iaw ia st? najtaniej odwrotną pocetą

1015 1 ‘Z

poleca

H E R B A T Ę
zbioru majowego:

‘/, R  Congo . zł. 1 60 
Souchoag .za ru a  . 3 — 

„ zbiór ma owy 3 — 
Kaysow czarna . ". 41— 
Melauge de Loud. 4 — 
Wyslewkl herba­

ciane ................... 130
Wyslewkl iisjlop*

o smaku czystym i aromatyczny 
któro rozmyła franko opłacoar dc 
każdej b tao i i pocztowe; 4*/, kilogr. 

w woreczku:
P o f t o r i c o .........................9 — l/* k. — 9©
L uba g rubo  z f s r n h la  - 9*50 „ — W
fJeylon zielonA  - - - to*— „ 1*—

* „ p rs e d n la  lin io  B 1*04„ n greb, storn. W-75 n ‘̂08
,  „ p e rło v ta  10 75 ' m l*0 i

Woiica Ł rabaka » ro łak t. lf i’75 H 1 08
JkćYK złoła . . . .  10*75 . 1*08szych herbat . . 1‘60

O p a k A w u u iłt u le  l i c z y  s > .  'SH8L 
Zamówienia z prowincji wysyła się udrerotną pocztą,

IM S E S a

( I w u g a .  G Jzioy, drakowane grabeml liczbami,^oznaczają porę nocuą od 
o godzi;*)’ 6 wieczór do godziny 3. minut -59 rano.

Rozkłady j>*dy w fo ru ic ie  kieszonkowym są do nabycia w biurach into-ma- 
5 eyjcycb, kasach stacyjnych i u konduktorów.

s ^  Z uara  od lat wieli  c k. uprzywilejowana rtflnerja spiryiusu, zaopatrzoc* 
\ S  w najlepsze apa ra t i  rektyfikacyjne najnowszego eyst-mu, l bryka rumn,

^  Iik:eró.v i octu.

\\ MszaMiMasclilBififliweLwowie
Jakóo Sprecher i Spółka<
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< 
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yr laca stare poi-zis wódki mocne, przeduie rosolisy, likiery, rumy praw­
dziwo z J a m 5>,j*i, jako toż i najlepezej jakoś-i krajowe, specjały j a k :  
Nsrodówka, Dzi on k, ozczut«k, Karpatówk*, Djabeł, Pum- r^iiczowa nie- 
slod/.ona, Ratafio, D creniów k» itd wódki uprzywilejowane i j.-dyu e p r a w ­

dziwi, jeżeli z n.szej fabryki sprowadzane.
J e d y n e  ź .ó tto  w *r»ju d l*  pp. aptekarzy do pobierania alkoholit 

aosolot. i najozyśc:ejszego sp irp tn s i  do e.lów leczniczych, wuloego od 
podatku i już opodalkowaueao.

Prawdziwy wyikok octowy najsilniejszy, zdrowiu, cis szkodliwy, gdy. 
nic w y abiany /■ esseaoji octowej. 2198 1—.81
Główny sitłud dla miasta Lwowj ulica Kopernika I. 9. i w ęłó 
wnymskl dzia wod mineralnych J Jollesa, ul. Karola Ludwika, I. 29.

i
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F E iłD H f l l im i  BESEDICTIKS

O p actw a  F eca m p  w e  F r a n c ji
wytwernego smaku, wzm aeniająes, pomagający traw ien i*  

i obodzający apetyt

jeden z najlepszych Likierów. $

W ymagać, aby etykie'* S? /?  
kwadratowa znajd >wxł%
eię na spodzie butelki t . 
właatioręLznym podpisem
głównie dyrygującego opatrzonym.

Skład główny w FECAMP w** Frtneji. 
Agencja główna w Purjłu, Boulcvnrd Hausman 76.

Znaldtje elą w głównych handlach win i korzeni.

Nowo otworzony pie-wazy w kraju

Z A K Ł A D  P iłZ Y  AODNIOZY 
F. M. Złotnickiego*

III. Jagiellońska l. 8 , 3218 1 - 7

otrzymał świeże zapasy
ś r o d k ó w  b a u k o w y e h  i  t r z e c h  d r i a ł ó w  p r z y r o d y  d l a  
g a b i n e t ó w  s z k o l n y c h  j a k  i r i m  u r r ą r .  j  s  ę  m ł o d z  t i j .  

P o l o o a  r ó w n i e ż  ż > a * e j
zwierzęta ssące, ptaki egzotyczue, kanarki harcerski.*, rybki złole, żółwie 

etc., morskie świnki i białe myszy do doświadczeń.
P ośre ln io iy  również w sprowadzenia różnych oswojonych dzikich zw errą t  
i p taków: iud)jski« lamparty oiwr.iono, wilki, małpy, kunv, kozły, earuy,4. baJnln « .. .  ..»n.hiłirbi bę>Alibi Ir nt A nTt.u rr i Ałnn h-aLntó l!anłi.>nkrokodyle, Sjpy, puszczy ki, dzikie króliki, tu io p a te y ,  lóżne bażanty, lisntam 
karły e‘ć. W lki zapas różnych konch i korali. Przedmie ty etuogiaficzna, 

eyroby wskIi -dniej klatki,  akwarja, stoły maraiur.j\:e etc.

KKKłOOOOOttOO© fO iX m V X 5 tU tC ti(h
Powszechnie za najlepszą siznaną

MASĘ WOSKOWĄ
" w  ł a s n e g o  w  y r o l T a

j a k o t s ż  2 ; !8 '  1 — ?

Easę iTancusk^, Glazurę bursztynowy
d o  z a j p u s t c z a o i i s  p o d ł ó g

A L O J Z Y  H U B N E I i  g
Rynek 1- 88. w

'^»a»O C «M K K «l0f3O C )C O O < «)O C ^9

Z ces. króL uprzyw. fabryki

REGENHARTA & RAYIAHA
we Freiwaldan

eet. k i61 doatawców dla austro-węgierskiego dworu

FŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ;
BOCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 

i wszelkie inne wyroby
poleca najtauie> handel

JAMA ttl^DŁA
we L w o w ie . 1000 1 - 7

C e n y  h u r t o w n e i  pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, 
” » azpitali, zakładów k^preiowyuk i publicznych.resUuratc ron>, dl

Nie ma więcej Ruptur!
Ś w iad ec tw o  le k a rsk ie , ffioc-ą k ió reg o  pośw iadezim i, że d n ia  

d z is ie jszeg o  o d w id z ilc in  p o now n ie  o g ląd acza  m ię sa  Jó z e fa  I l e c k t r a ,  
k tó reg o  d n ia  24. m a rc a  teg o  roku , ja k  to s tw ie rd z iłe m  św iado-

I O 4 . > ż 3 * C H M » 0 3 0 i » 0 4 > f

TOWARZYST),,n V” f 1 ki .'GO K MYTU
» I L  > i ł*

wypłaca riwym t I.-diu i i- i dnia 2. stycznia
1894 roku od thb.iuión. w; I , !i przed dniem 1. paź-

i i ) mika ł»l r.

p i ę ć  p r o c e n t
jako zaliczkę na dywidendę na rok 1893, które w kasio 
Towarzystwa w Krakowie i Filji we Lwowie za okaza­

niem książeczki udziałowej podniesione być mogą.
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ctwem z tej samej daty, zaopatrzył Jl Freilit h w doskonale przy- 
legający bandaż przepuklinowy, Oddając, hołd prawdzie muszę zau­
ważyć, że obecDie aDi okiem wyśledzić, ani dotykaniem nie da się 
odczuć p rz e p u k l in y .  Pierścienie są jeszcze wprawdzie, otwarte, 
lecz wcale już nie można namacać przcpukliu, ani też ich w jaki­
kolwiek inuy sposób wykazać. To też ta okoliczność, że ciiory po 
zdjęciu bandaża przepuklinowego, może już dzw bez m szclkieli trj- 
diiości chodzić i prąćpwaa, stuży ua stwierdzenie tego zdania, 
ia przez odpowiednie bandaża przapuklfkowa dadzą s<ę przapu- 
kliny naW8t u ludzi w starszym wieku nistylko zupełnie po- 
wst<zymać, lecz nawEt wyleczyć

W c Lwowie dnia 21. Lipca 1893.

I ) r  J ó z e f  W e i f / c l  nf. p.

Kraków, dnia 2. grudD ia  1893.
(Przedruku n i i  opłacamy).

DYREKCJA.
2389 1 -
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Precz! z r p r a n  i m m m
tylko unać Się do

M . F R E I Ł I C H A
i! 2 3 7 6  1 - 1

cdzle są satki świadectw l podziękowań da przejrzenia w jeąęJ
mieszkań u . , ■

we Lwowie, u5. Szpitalna I. 4, parter.

Wjciafli#: Józef LMjkow&ioki. udjfowiedętittlŁ) za rfcdakcję Adam KrajeWfcki Papier z fał" i k j f j . Z drukarki .Pzieiraika Polbkiogo“, pod zarodem Franciszka Kattnera. s.


